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Pierwszy Sejm  ̂
Polaków z zagranicy.

Doniosłość pierwszego zjazdu Po
laków z zagranicy zrozumie w  całej 
pełni tylko"ten, kto sobie uprzytom - 
ni: ze poza granicami Państwa pol-
skiego mieszka w  tej chwili 7 mo ° ‘  
nów naszych rodaków, rozproszonych 
literalnie po całym świecie. N ie ma 
poza krajami nadmorskiemi, jak A n 
glja, Holandja, Hiszpanja czy P o rtu 
gal ja, posiadających z natury rzeczy 
ekspansję zamorska, żadnego innego 
narodu, któryby tylu. co Polska, sy
nów, wysiał w  obce, dalekie strony.

Emigracja nasza ma z.a sc.oą długą 
i bolesną historię. W  przeciwieństwie 
do innych narodów, gdzie emigracja 
od dawien dawna nosiła charakter 
ziawiska ekonomicznego, była nasza 
emigracja w  dużej swej części przez 
cały wiek X IX , wychodźctwem. n a . 
wskroś politycznemu Każda katastrofa 
narodowa, każda nieudana próba
Zrzucenia nienawistnych pęt niewoli 
Wyrzucała za granice O jczyzny wiel
ką falę emigracji politycznej. ,

D opiero znacznie później,  ̂ gdzieś 
na przełomie X IX . i X X .  wier.u zasi
lają emigrację polityczną nowe zastę- 
D)’ P.&laków. dobrowolnie już za chic
hem idące na obczyznę. T a  druga fala 
emigracji polskiej — ekonomic2na_ — 
przerastała ilościowo swą poprzednicz
kę polityczną i nie ustępowała tamtej 
w  tragizmie losu. W  najcięższych 
warunkach, bez żadnej opieki, w ska
zówek, bez dostatecznych środków, 
pod przymusem twardej konieczności 
ekonomicznej, opuszczano dom y o j
ców, aby iść w  świat nieznany a tak 
inny.

Emigracja nie ustała i w  odrodzo- 
nem Państwie Polskiem. N iew ątpliw ie 
zagadnieniem w ielkiej wagi byłoby 
zastanowienie się, czy nie możnaby 
uniknąć emigracji z kraju jako z)z~ 
wiska pod wielu względami szkodli
wego. Skład jednak społeczno-zawo
dowy naszego społeczeństwa w  trzech 
czwartych rolniczego, brak ziemi na 
zaspokojenie jej głodu, przyrost natu
ralny ludności, zbyt jeszcze wolny 
rozw ój przemysłu, — wszystko to 
zmusza nas do pogodzenia się z istnie
niem zjawiska emigracji gospodarczej 
z kraju.

Ale z tego faktu rodzą się też obo
wiązki. O bowiązki zabezpieczenia in 
teresów ekonom icznych emigracji i 
zaspokojenia jej potrzeb społecznych 
i kulturalno-naródowych. T ym  w ła
śnie wielkim , zawiłym , wym agającym  
wiele energji, w ielkich nakładów pie
niężnych zadaniom ma — jeżeli nie 
odpowiedzieć odrazu — to w  każdym  
razie zapoczątkować ich rozwiązanie 
I. Zjazd Polaków z zagranicy. O dda
leni tysiącami kilom etrów Polacy, 
wzajemnie poinform ują się o stanie 
swej organizacji tak w  dziedzinę ma- 
terjalnej jak i moralej. Podjęte w  tym  
kierunku prace winny być fundamen
tem uporządkowania potężnego odła
mu N arodu tak pod względem gospo
darczym, jak i duchowym , z równą 
korzyścią dla w ychodźctw a jak i dla 
kraju macierzystego.

Zjazd odbywa się w  czasie trwania 
Powszechnej W ystaw y Krajow ej. U j 
czestnicy Zjazdu będą mieli m o ż n o ś ć  
zapoznać się z całokształtem prac i 
Zrr*agań polskich w ciągu dziesięciu

Oświadczenie majora Kubali.
Ciężki stan rannego lotnika. — Zwłoki ś. p. majora Idzikowskiego na pokładzie 

„Iskry“ . — Zarządzenia kierownictwa marynarki wojennej.

Warszawa, 17  lipca. Do Horty. 
przybył wczoraj statek polski »Jskra« 
i przyw iózł na swym pokładzie zwłoki 
sp. majora Idzikowskiego, które prze
wiezione będą następnie do. kraju. N a 
pokładzie statku ustawiono katafalk, 
na którym  spoczywa trumna, okryta 
polską banderą. Przy trumnie m ary
narze polscy pełnią wartę honorową.

N a pokładzie statku znajduje się 
również m ajor Kubala, którego stan 
zdrowia jest ciężki. Jest on tak oslabio 
ny, że nie może rozmawiać. Odniósł

(Telefonem od naszego korespondenta.)

on głębokie rany cięte na twarzy i 
szyji, a oczy ma tak opuchnięte, iż z 
trudnością tylko może patrzeć.

YY chwili wypadku majr. Kubala 
stracił przytomność z powodu zatru
cia gazami benzynowerni' i dlatego nie 
może przypomnieć sobie szczególny/ 
lądowania. Oświadcza tylko, że nie 
orjentując się z powodu chmur i zapa
dającego szybko zmroku lotnicy pol
scy zbłądzdi i wylądowali na wyspie 
Graciosa.

Major Kubala opuści prawdopo

dobnie poklaa »lskry« w  porcie Elor- 
t;-. i oczekiwać tam będzie na dalsze 
instrukcje z Warszawy.

Kierownictwo marynarki wojennej 
w  Warszawie wysiało wczoraj depesze 
do kapitana statku »Iskra« z polece
niem, aby zabrał na pokład majora 
Kubalę, o ile pozwoli na to stan jego 
zdrowia, oraz aby załadował cenniej
sze szczątki samolotu. Równocześnie 
kapitan statku otrzymał polecenie, 
aby telegraficznie przesiał szczegółowy 
raport o przebiegu katastrofy.

Wybuch wojny chińsko-sowieckiej nieunikniony.
Mobilizacja stutysięcznej armji chińskiej..

Londyn, 17  lipca. (AW .) Chiny 
i Sowiety zbroją się gorączkowo. Star
cie zbrojne staje się nieuniknione. M o
bilizacja w Chinach czyni szybkie po
stępy. YŻieikie wrażenie wywołała w 
Moskwie wiadomość, że gen. Siemio
nów, przywódca em igrantów rosyj
skich zamierza utw orzyć we wscho
dniej Syberji niezależne państwo.

Wiedeń, 16 lipca. (PA T.) Według 
doniesień z Nankinu, postanowił w czo
raj rząd nankiński zaaprobować w  zu
pełności postępowanie rządu m andżur
skiego. Z  Charbina donoszą, że w po
niedziałek otrzymała reszta obywateli

sowieckich nakaz opuszczenia tego 
miasta. R ząd  nankiński poczynił w szy
stkie przygotowania na wypadek ata
ku ze strony rosyjskiej. Oprócz skon
centrowania i 00.000 żołnierzy, w yje
chało na granicę 6 pociągów pancer
nych, obsadzonych białogwardzistami. 

Berlin, 16 lipca. (PA T .) Biuro W ol
fa donosi z Moskw; ze poselstwo
chińskie, które do wczoraj, powołując 
się na instrukcję swego rządu, odma
wiało w izy wjazdowej członkowi ko- 
misarjatu dla spraw kom unikacyjnych 
Serebriakowi, zakom unikowało komi- 
sarjatowi spraw zagranicznych, iż o-

becnie otrzymało z Nankinu polecenie 
udzielenia odnośnej wozy. Komisarjat 
spraw zagranicznych unji sowieckiej 
wystosował w odpowiedzi na ten ko
munikat notę werbalną, w której wska
zuje na i akt, iż od dnia wniesienia pro
śby o wizę do dziś zaszedł szereg w y 
padków, które skłoniły rząd sow. do 
wystosowania dnia 13 b. nr. noty do 
rządu chińskiego i oświadcza, że rząd 
Sowiecki wydał polecenie odroczenia 
wyjazdu Serebriakown do chwili na
dejścia odpowiedzi na notę sowiecką.

Interwencja Japonji? — Wyczekujące stanowisko Anglji.
odejść mają do granicy rosyjskiej na 
wypadek zaostrzenia się sytuacji.

Tokio, 16 lipca. (PA T .) A czkolw iek 
panuje tu głębokie przekonanie, że 
konflikt sowiecko-chiński zostanie zli
kwidowany pokojowo, niemniej jednak 
wszystkie dzienniki jednogłośnie potę
piają zajęcie linji kolejowej przez C h i
ny jako pogwałcenie istniejących zw y
czajów m iędzynarodowych.

Wiedeń, 16  lipca. (PA T.). W e
dług doniesień dzienników z Londy
nu, Anglja zajęła w  sprawie konfliktu

Wiedeń, 16  lipca. (D A T ). W e
dług doniesień dzienników z Tokio, 
podał rząd japoński przez swych za
stępców dyplom atycznych do wiado
mości Nankinu i M oskwy, że nie bę
dzie mógł przypatryw ać się spokojnie 
ewentualnemu rozszerzaniu się kon
fliktu chińsko-rosyjskiego. W  połu
dniowej Mandżurji słychać, że gene
ralny gubernator M andżurji Feng 
Hsun Liang zarządził z polecenia rzą
du nankińskiego mobilizacje 100.000 
żołnierzy, którzy w  ciągu 48 godzin

chińsko-sowieckiego na razie stanowi
sko wyczekujące. Jednakże ewentual
ny konflikt pomiędzy temi państwami 
oddziałałby ujemnie na tok angielsko- 
sowieckich rokowań, dotyczących pod 
jęcia wzajemnych stosunków. »Times-, 
wskazuje w  artykule wstępnym, że 
wojna pomiędzy Chinami a Rosją 
przyczyni się do odroczenia podjęcia 
stosunków pomiędzy Anglja a Rosją. 
W ojna ta byłaby najgorszą propagan
dą, jaką Rosja mogłaby uczynić, ce
lem pozyskania sobie Anglji.

iat niepodległości. Dobrze się Zatem 
stało, że rozpoczynając nowe dziesię
ciolecie pracy nad utrwaleniem bytu 
Państwa i rozwojem  jego bogactw, 
rozpoczynam y je zjazdem Polakow 
z najdalszych ziem. Po raz pierwszy 
Polacy, gdziekolwiek los ich zaprowa
dził, poznają i poczują wartość istnie
nia własnego Państwa, które ich praw 
broni, zapewnia opiekę i troszczy się 
o potrzeby ich ducha narodowego.

Są tedy reprezentowane skupie
nia polskie z Argentyny, Austrji, Bel- 
gji, Brazylji, Bułgarji, Czechosłowacji, 
Chin, Danji, Estonji, Francji, Jugo- 
sławji, Kanady, Łotwy, Meksyku, N ie
miec, Rumunji, Stanów Zjednoczo
nych, Szwajcarji i Węgier. Braknie 
tylko Polaków z Litwy i Rosji so
wieckiej. Brak delegatów z Rosji jest 
tem boleśniejszy, że emigracja polska 
właśnie w Rosji składała się z elemen
tów pod względem narodowym bar
dzo wyrobionych, wśród których 
znajdowały się całe szeregi .najbardziej 
zasłużonych obywateli. Niestety, sys
tem zastosowany przez rząd sowiecki,

przy wyborze delegatów, okazał się 
podstawą tak wąską, że uniemożliwi! 
wogóle udział w zjeździe Polaków 
z Rosji,

Kom itet organizacyjny zjazdu prze
znaczył dla Polaków z Z. S. S. R. 14 
miejsc na 1 3 4 . Wtedy to władze so
wieckie wzięły się do dzieła i zajęły 
się organizacją wyborów delegatów 
Polaków, zamieszkałych w Z. S. S. R. 
Zajęła się tem przedewszystkiem pol
ska sekcja kominternu; przygotowano 
niezwłocznie instrukcje i zorganizo
wano po jednym komitecie: wszech- 
rosyjski, białoruski i ukraiński, które 
miały dokonać wyboru delegatów do 
Warszawy. Komintern ustalił, że dele
gatami na zjazd mogą być tylko ko
muniści. W  ten sposób chciano zape
wnić sobie wybór ludzi zupełnie ule
głych, którzyby swemi wystąpieniami 
na zjeździe wnieśli tam  metody ko
munistycznej demagogji i agitacji. 
W  tych warunkach słusznie postąpił 
komitet organizacyjny zjazdu, oświad
czając, iż udział delegatów z Z. S. S. 
R . jest niemożliwy i niecelowy.

W  zjeździe uczestniczyć mogą w zgo
dzie z jego zadaniami i swem wlasnem 
sumieniem tylko ci, którzy niepodle
głe Państwo Polskie uznają, szanują i 
cenią. Jednostki lub grupy, które 
stoją na stanowisku negacji państwo
wości polskiej, byłyby na zjeździe tyl
ko czynnikiem rozkładu.

Żałować również należy, że wsku
tek złych stosunków z Litwą, w 
zjeździe nie mogą uczestniczyć Pola
cy z Kowleńszczyzny, stanowiący tam 
duży liczebny odsetek.

Te dwie, aczkolwiek bolesne luki, 
nie przyciemnią jednak znaczenia 
zjazdu. Polacy z zagranicy spragnieni 
ojczystego powietrza, wyjadą stąd 
niewątpliwie skrzepieni w duszach, 
gotowi nadal bronić swej polskości, 
na którą zagranicą czyhają zawsze setki 
niebezpieczeństw. Pierwszy Zjazd Po
laków z zagranicy położy stałe pod
waliny dla własnej organizacji ośrod
ków emigracyjnych i da wytyczne 
współpracy z krajem. W  ten sposób 
zaś spełni swe zaszczytne, dziejowe 
Zadanit --------------
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Konflikt sowiecko-chiński.
Zajęcie przez rząd chiński kolei 

wschodnio-chińskiej, pozostającej do
tąd w  reku rosyjskiem, usunięcie kie
row ników  rosyjskich tej kolei 1 areszto
wanie szeregu funkcjonarjuszy, oraz 
zamknięcie urzędowych reprezentacji 
sowieckich stwarza ostry konflikt so
wiecko-chiński i zmusza Japonję do 
bacznego czuwania nad interesami swe- 
mi i sferą w pływ ów  w Mandżurji.

K rok  rządu chińskiego w ypływ a z 
dwu kom pleksów m otywów. Pierw 
szym z nich jest dążność Chin do zu
pełnego usamodzielnienia się, do usu
nięcia obcych koncesji terytorjalnych 
czy ekonomicznych, obcego sądownic
twa, obcych ceł, obcych kolei na tery- 
torjum  Chin. N a  temat kolei wscho
dnio-chińskiej, przychodziło już nieje
dnokrotnie do sporów i zatargów mię
dzy Sowietami i Chinami. Zam ordo
w any dyktator M andżurji Czang-Co- 
Lin niejednokrotnie dał się mocno we 
znaki Sowietom.

Obecna ofensywa chińska na tym  
terenie est przypieczętowaniem pla
nów od dawna układanych. Rząd nan- 
kiński, k tóry  wym ógł ustępstwa na 
wielkich państwach zachodnich, nie 
cofnie się również mimo energicznych 
protestów, wychodzących z M oskwy. 
Sowiety nie chwycą się środków osta
tecznych, ale będą szukały sposobu, aby 
w yjść z honorem. C hińczycy są bar
dzo dobrym i i niesłychanie przebie
głym i dyplomatami. W  rzeczy samej 
nie ustąpią, formalnie jednak zapewne 
zechcą ułatwić Sowjetom  odwrót po 
despekeie, który je spotkał.

Łańcuch drugi przyczyn konfliktu 
leży w wewnętrznych stosunkach chiń
skich. Rząd nankiński ostro i krwawo 
poskramia wszelkie ruchy i organizacje 
komunistyczne w kraju i przeciwdziała 
bardzo stanowczo akcji propagandy- 
stycznej, prowadzonej przez Moskwę. 
W szelkie placówki sowieckie uważa — 
z pewnością słusznie — za ośrodki pro
pagandy komunistycznej i stara się ich 
pozbyć. Odnosi się to i do kolei wscho
dnio-chińskiej.

W IZYTA  F L O T Y  W ŁO SKIEJ 
W G D Y N I I G D A Ń SK U .

Gdańsk, is  lipca. (PAT.). Dnia 5 
sierpnia br. przybędzie do Gdańska e- 
skadra włoskiej flo ty  wojennej, złożo
na z 2 okrętów, która zabawi w 
Gdańsku do 10 sierpnia. Poprzednio 
eskadra wioska przebywać będzie w 
G dyni.

LITW A  — A Z JA ZD  POLAKÓW  
Z Z A G R A N IC Y .

W arszawa, 17  lipca. (AW.) W  związ
ku  z nieobecnością delegacji litewskiej 
na zjeździć Polaków  z zagranicy, o- 
trzym ujem y następujące inform acje: 
N a zjeździć brak jest przedstawicieli 
ugrupowań Polaków z Rosji sowiec
kiej i L itw y. Sprawa nieobecności de
legatów  z Rosji była dostatecznie 
oświetlona. Polacy z L itw y nie przy
byli na zjazd wskutek istniejącego na 
L itw ie zakazu władz litewskich w y
jeżdżania do Polski. N ikt z Polaków 
obywateli L itw y dotąd nie zdołał u- 
zyskać pozwolenia na wjazd do Polski, 
nawet w  sprawach osobistych. W ładze 
litewskie m otywują “ swój zakaz bra
kiem  stosunków dyplom atycznych z 
Polską. Dziesięć lat trwająca izolacja' 
ludności polskiej L itw y od R zeczy
pospolitej potrzebną jest rządowi li
tewskiem u do przeprowadzenia całko
w itej eksterminacji żyw iołu polskiego 
na Litwie.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 17  lipca. Giełda akcyjna w 
dniu dzisiejszym nieczynna.

N a Giełdzie zbożowej bez transak
cji, tendencja utrzym ana, usposobienie 
spokojne.

N o w y rząd japoński dąży do w y
równania stosunków z Chinami, nie 
pozwoli jednak na ograniczenie swo
ich w pływ ów  w Mandżurji. W  konflik
cie chińsko-sowieckim zachowuje się 
neutralnie, obawiając się jednak ofen
syw y chińskiej i na terenie swoich 
w pływ ów , sympatjami w  danym w y
padku stoi raczej po stronie Rosji, 
jednak natychmiast zwróci się prze
ciw niej, jeśliby ta chciała aktywnie 
wystąpić na terenie chińskim.

Ostatnie wiadomości o konflikcie 
chińsko-sowiejckim brzmią dość gro
źnie i wojowniczo. Mimo to należy 
wątpić, czy Sowiety zechcą się anga
żować w większą awanturę na Dale
kim W schodzie i czy tak łatwo przej
dą od słów do czynów. (j.)

Z pobytu P. Prezydenta Rzpiitej w Krakowie.
Hołd obyw atelstw a krakowskiego.

K raków , 16  lipca. (PA T.). W  dru
gim dniu pobytu p. Prezydenta Rze~ 
czypospolitej w  Krakow ie odbył się 
na W awelu akt hołdu obywatelstwa 
krakowskiego dla M ajestatu R zeczy
pospolitej. Delegacje zgrom adziły się 
w  sali tronowej - W awelu, w  tak z w. 
Izbie poselskiej »Pod G łow am i« ozdo
bionej wspaniałemi arrasami z cza
sów Zygm unta Augusta oraz malowi
dłami Dtirera z roku 15 32 , gdzie na 
miejscu honorowem, na wzniesieniu 
pokrytem  olbrzym ią makatą purpu
rową, stało krzesło tronowe z emble
matami i orient Jagiellonów. Po pra
wej stronie krzesła tronowego ustawili 
się przedstawiciele Kapituły, po lewej 
wyżsi oficerowie garnizonu krakow -

Izba deputowanych wycofała wnioski
odraczające ratyfikację umowy o długach.

Przemówienie Brianda.
Paryż, 17  lipca. (PA T.) W  czasie 

wczorajszego posiedzenia Izby deputo
wanych, Briand zwalczał wniosek 
Franclin-Bouillon, żądający odrocze
nia ratyfikacji długów do chwili przy
jęcia planu Younga przez wszystkie 
zainteresowane państwa. Jeżeli nie ra
tyfikujecie — oświadczył Briand — 
naszych umów z Anglją i Am eryką, 
jeżeli nie zapłacicie Am eryce 10  mi 
1 jardów franków , należnych jej za 
m agazyny broni i amunicji pozosta
wione po wojnie, obecny gabinet nie 
uważa za możliwe wystosować do nich

odpowiedniej noty. Jeżeli uchwalicie 
wniosek Franclin-Bouillon, będziecie 
musieli znaleźć innych ludzi dla zrea
lizowania waszych uchwał.

Po przemówieniu Brianda wniosek 
Franclin-Bouillon 1 został w ycofany. 
Z  kolei w ycofany został wniosek de
putowanego Delsol, żądający odrocze
nia dyskusji, aż do chwili przyjęcia 
planu Younga przez Niem cy.

W  sprawie organizacji nowej E uro
py, Briand zaznaczył, że otrzym ał już 
większą liczbę deklaracji o przyłącze
niu sie do jego zamiarów

Nota chińska do Sowietów.
N ankin, 17  lipca. (PA T .) Minister

stwo spraw zagranicznych wysłało do 
chińskiego charge d‘affaires w Moskwie 
depeszę dla wręczenia jej rządowi so
wieckiemu jako odpowiedź na ultima
tum, skierowane do rządu chińskiego.

N ota chińska zawiadamia rząd so
wiecki, że niebawem zostanie wysła
ny z N ankinu do M oskw y pełnomo
cnik rządu chińskego, zaopatrzony w 
szerokie pełnomocnictwa, aby przedy
skutować wszystkie sprawy, znajdują
ce się obecnie w zawieszeniu pomię
dzy Chinam i a Sowietami. N ota m ó
wi, że rząd narodowy chiński żywił 
zawsze uczucia przyjaźni względem 
rządu i narodów Sowietów, jednako
woż świeżo stwierdzonych zostało na 
terytorjum  chińskiem szereg w ypad
ków, że organy sowieckie uprawiały 
propagandę szkodliwą dla istniejącego 
obecnie ustroju socjalnego w Chinach. 
A by utrzym ać porządek, władze m an
dżurskie wzięły w posiadanie kolej 
wschodnio-chińską i zam knęły konsu
laty sowieckie. W ładze mandżurskie 
zawiadamiają w raporcie, że funkcjo- 
narjusze sowieccy Coleji wschodnio- 
chińskiej nie przestrzegają sumiennie 
postanowień um owy z roku 1924, 
wskutek czego powstał stan, nie dają
cy się dłużej tolerować, stan, który 
w wysokim  stopniu naruszył układ 
mukdeński.

N ota omawia dalej sprawę areszto
wania obywateli chińskich na teryto
rjum Sowietów i żąda wypuszczenia 
ich na wolność oraz gwarancji od rzą
du sowieckiego, że obywatele chińscy 
znajdą należytą opiekę prawną na te- 
rytorjach sowieckich i zabezpieczeni 
będą przed wszelkiego rodzaju repre
sjami i niebezpieczeństwami.

N ota kończy się stwierdzeniem, że 
rząd chiński zawsze jak najżyczliwiej 
będzie traktował sowieckich obywateli 
i kupców, przyjeżdżających do Chin 
dla załatwiania swoich zawodowych 
interesów, uważa jednak poczynione 
dotychczas przez siebie zarządzenia za 
konieczne dla zgniecenia kom unistycz
nej propagandy i utrzym ania pokoju w 
Mandżurji.

Berlin, 16  lipca. (PAT.). Specjalny 
korespondent Biura W olfa telegra
fuje z Szanghaju, że przedstawiciele 
rządu chińskiego oświadczyli kore
spondentom prasy zagranicznej, iż za
rządzenia władz chińskich w Charbi- 
nie nastąpiły w  ścisłem porozumieniu 
z Nankinem . Rząd narodowy chiński 
postanowił nie schodzić z linji dotych
czasowej swej polityki mimo pogró
żek zawartych w  ultimatum rosyj
skiem. Dalszych decyzji oczekiwać na
leży dopiero po powrocie chińskiego 
ministra spraw zagranicznych do N an 
kinu.

Serja olbrzymich pożarów.
Pożar m agazynów w e Frankfurcie. — W  Filadelfii spłonęły  

skład y chemikalji. — W ybuch dynamitu.
Berlin, 16  lipca. (PA T.). Donoszą 

z Frankfurtu nad M enem: W ybuchł 
tu w  pobliżu dworca towarowego po
żar, którego pastwą padł cały kom 
pleks budynków, mieszczących maga
zyny i składy fabryczne na przestrze
ni około 75.000 m2. Pożar, który w 
krótkim  przeciągu czasu przybrał ol
brzym ie rozm iary, groził przerzuce
niem się na okoliczne składy oliw y. 
Prace ratunkowe były utrudnione z 
powodu braku hydrantów. Czterech 
strażaków odniosło ciężkie obrażenia, 
14 zaś zostało lekko rannych. Straty 
obliczają na olbrzym ie sumy.

Wiedeń, 16  lipca. (PAT.). W e
dług doniesień dzienników z N . Jo rku  
powstał w  porcie Filadelfji pożar, któ
ry rozszerzył się następnie na maga
zyny chemiczne. W  gmachach tych 
znajdowała się wielka ilość dynamitu, 
z powodu czego nastąpiła w 20-tu 
miejscach równocześnie straszna eks
plozja. Strat w  ludziach nie było. 
Szkody materjalne bardzo znaczne.

Hawr, 16 lipca. (PAT.). Pożar zni
szczył budynek, w  którym  mieściły 
się magazyny bawełny i spirytusu. 
Szkody obliczają na kilkanaście miljo- 
nów franków.

skiego z generaicm W róblewskim  na 
czele, obok duchowieństwo katolicK.ie, 
przy którem  ugrupowało się ducho
wieństwo innych wyznań oraz zako
ny. W śród mnóstwa delegacji sku
piających się koło krzesła tronowego, 
zgromadzili się reprezentanci wiadz z 
W ojewodą Kwaśniewskim , przedsta- 
wńciele Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Akadem ji Umiejętności, konsulowie 
państw obcych, krakowskiej grupy re-1 
gionalnej BB , delegacja R ady miejsk., 
reprezentacja m. W ieliczki, grupa 
włościan z Bibie, przedstawiciele Fe
deracji Zw iązków  polskich obrońców 
O jczyzny ze sztandarami, Związku 
Legjonistów, Inwalidów i Sybiraków, 
Weterani z roku 1863, zarząd stron
nictwa Chrześcijańskiej Dem okracji i 
td. O godzinie 1 1  na salę poselską 
wszedł P. Prezydent Rzeczypospolitej 
w  otoczeniu świty. P. Prezydent po
witany został gromkiemi okrzykam i 
»Niech żyje«. P. Prezydent obszedł 
wszystkie delegacje, które p rz e d sta J 
wiał Głowie Państwa prezydent mia
sta senator Rolle. Po ceremoniale hoł
du p. Prezydent, żegnany owacyjnie 
opuścił salę poselską, udając się do 
komnat pałacu. O godz. 12  p. Prezy
dent uda! sic pieszo z W awelu na 
przechadzkę na Plantach krakowskich 
naokoło miasta. Niespodziane poja
wienie się p. Prezydenta na mieście 
wyw ołało wśród publiczności n iezw y-1 
kle wrażenie. Przechodzącego p. Pre-| 
zydenta witano odkryciem  głowy i o- 
krzykam i

Kraków, Ć6 lipca. (PA T.). O go
dzinie 13 .30  prezydent m. Krakowa 
sen. Rolle w imieniu R ady Miejskiej 
podejmował p. Prezydenta Rzeczypo
spolitej śniadaniem w salach recepcyj
nych pałacu Larischa. Portal pałacu 
dekorowany byl orłem polskim, kw ia
tami oraz chorągwiami miejskiemi. 
Dostojnego Gościa powitał u wejścia 
prezydent Rolle wraz z małżonką. W 
śniadaniu wzięli udział ks. M etropolita 
Sapieha, radca Michał Mościcki, puł
kow nik Głogowski, W ojewoda K w a
śniewski, wiceprezydenci miasta, gene
rał W róblewski, prezes Akadem ji U - 
miejętności prof. Kostanccki, przedsta
wiciel Rektoratu U niwersytetu Jagiel
lońskiego Semkowicz i td. Po śniada
niu, w czasie którego przemawiał 
sen. Rolle, P. Prezydent Rzeczypospo
litej wpisał się do księgi pamiątkowej 
m. Krakowa.

Kraków, 16 lipca. (PA T .) Po śnia
daniu u prezydenta m. K rakow a od
była się w salonach recepcyjnych pa
łacu Larischa czarna kawa, w której 
wzięło udział przeszło 100  osób z po
śród obywatelstwa krakowskiego, za
proszonych przez prezydenta miasta 
sen. Rollego i jego małżonkę. W  mię
dzyczasie zgrom adziły się przed pała
cem Larischa tłumy publiczności, ma
nifestując na cześć G łow y Państwa. 
Przed opuszczeniem domu państwa 
Rolle P. Prezydent Rzeczypospolitej 
ukazał się na balkonie. W  chwili uka
zania się P. Prezydenta zebrana koło 
pałacu publiczność wznosiła żyw ioło
we okrzyki na cześć najwyższego 
Zwierzchnika Państwa, poczem P. Pre
zydent Rzeczypospolitej pożegnał się 
z obecnymi, wyrażając podziękowanie 
prezydentowi Rollem u i jego małżon
ce. Odjeżdżającego P. Prezydenta że
gnała owacyjnie publiczność.

O godz. 16  udał się P. Prezydent 
Rzeczpospolitej z rewizytą do ks. M e
tropolity Sapiehy, poczem powrócił na 
Zamek, gdzie po krótkim  w ypoczynku 
przyjął delegację stowarzyszenia „S y 
nów Polski“  z A m eryki z pp. Piekuł- 
towskim i mecenasem Rospondem na 
czele, która złożyła hołd Głowie Pań
stwa, ofiarując czek na 500 dolarów 
na cele społeczne do uznania P. Prezy
denta Rzeczypospolitej. O godz. 17 .30  
P. Prezydent wraz z otoczeniem udał 
się samochodem na zwiedzenie Kopca 
Kościuszki i W oli Justowskiej.
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Ę  ostatniej chwili.

Dalsze szczegóły katastrofy
lotników polskich.

Depesza kapitana statku polsk:ego „Iskra“ . — Telegram  
m ajora Kubali. — Kondolencje przedstawicieli państw

Warszawa, 17 lipca. (PAT.) Polska 
Agencja Telegraficzna otrzymała na
stępującą depeszę od dowódcy O. R. P. 
„Iskra", kapitana Eibla:

„H ortha. Dnia 15 b. m. przewie
ziono zwłoki śp. majora Idzikowskiego 
na statek „Iskra“ przy asyście ducho
wieństwa, władz, oddziałów marynar
ki polskiej z bronią : oddziału żołnierzy 
portugalskich. Zwłoki zostały przykry
te banderami polską i partugalską. K o
szta pogrzebu pokrył rząd portugal
ski, który przesłał majorowi Kubali 
wyrazy uznania. Major Kubala pozo
staje na leczeniu na statku „Iskra“ . Je 
go stan fizyczny i duchowy szybko się 
polepsza. Za kilka dni będzie on zdol
ny do odbycia podróży. Major Kubala 
otrzymuje z zagranicy wiele telegra
mów z wyrazami serdecznego współ
czucia. Cała ludność wyspy Graciosa 
okazała wiele serdeczności i pomocy. 
Dowódca „Iskry“ złożył pewną kwotę 
gubernatorowi dla mieszkańców, po
parzonych lekko podczas eksplozji mo- 
t°ru  samolotu, w chwili lądowania. W 
związku z badaniem przyczyn kata
strofy gubernator miejscowy potwier
dził Disemnie silne strzelanie i wysa
dzanie motoru samolotu, szukającego 
nad wyspą miejsca lądowania. W ażniej
sze i cenniejsze części motoru znajdu
ją się na „Iskrze“ . „Iskra“ stoi w dal
szym ciągu w porcie H ortha z żałobną 
banderą. Przy zwłokach na pokładzie 
trzyma straż warta honorowa. — K a
pitan Eibil“ .

Warszawa, 17  lipca. (PAT.). Pol
ska Agencja Telegraficzna otrzymała 
następującą depeszę z H orthy od ma
jora Kubali.

»Hortha. Dziękuję Polskiej Agen
cji Telegraficznej i dziennikarzom 
polskim za zainteresowanie się na
szym losem. Czuję się w obowiązku 
tą drogą podziękować majorowi dr. 
Szymkiewiczowi i dowódcy statku 
Iskra kapitanowi Eiblowi za serdeczną 
opiekę i pomoc okazane bezpośrednio 
po wypadku. Ból zawodu łagodzi po

byt wśród swoich. Podpisany Kubala 
m ajor«.

Lizbona, 17 lipca. (PAT.). Ko
mendant Iskry wystosował do rządu 
portugalskiego podziękowanie za oka
zaną pomoc oraz za honory wojskowe 
oddane szczątkom śp. majora Idzi
kowskiego przy okazji przenoszenia 
ich na pokład Iskry.

H ortha, 17  lipca. (PAT.). Zosta
ło stwierdzone, że wypadek z samolo
tem Marszałek Piłsudski miał miejsce 
dnia 13 bm. -o godz. 20.10. Lotnicy 
dwukrotnie przelatywali nad Santa 
Cruz, szukając miejsca lądowania. 
Przy samem zaś lądowaniu samolot 
nieszczęśliwie uderzył o mur, co spo
wodowało kapotaż aparatu i równo
czesną eksplozję motoru.

♦
Warszawa, 16  lipca. (PAT.). W  

dniu dzisiejszym • poseł hiszpański i 
charge d.’affaires Argentyny oraz po
słowie grecki i turecki złożyli kondo
lencje w Ministerstwie Spraw Zagr. 
z powodu śmierci majora Idzikow 
skiego.

W arszawa, 16  lipca. (PAT.) M i
nisterstwo Spraw Zagrań, otrzym ało 
z poselstwa polskiego w W aszyngto
nie depesze kondolencyjne od Zw iąz
ku Narodowego Polskiego i od Fede
racji Żydów  Polskich w Am eryce z 
powodu śmierci majora Idzikowskie-
' ’ V - i * ’ V7J|
go. . : u.L.d

Warszawa, 16 lipca. (PAT.) Charge 
d’affaires Rzplitej w  W aszyngtonie, 
radca Łepkowski zarządził, iż we śro
dę 17  b. m. w czasie nabożeństw ża
łobnych, odbywanych w Ameryce 
przez placówki polskie za duszę tra
gicznie zmarłego majora Idzikowskie
go, flagi polskie wywieszone być mają 
na poselstwach i konsulatach polskich 
w Am eryce do pól masztu na znak ża
łoby.

Pożyczki sowieckie.
Przyczynek do bolszewickiej polityki finansowej.

Ustawiczne trudności, w  jakich 
się, zwiaszcza w  ostatnich latach 
znajduje skarb ssowiecki, zmuszają 
rząd sowiecki do bezustannego ape
lowania do kieszeni obywateli i w y 
ciągania z nich pod rozmaitemu po
zorami potrzebnych mu jczerwoń- 
ców. Dla stosunków, panujących w 
dzisiejszej Rosji, niezmiernie chara
kterystyczny jest przytem  rakt, że 
kierownicy rosyjskiej polityki f i 
nansowej, aprobujący rozpisywani'* 
coraz to nowych pożyczek, wiedzą 
znakomicie, że w Rosji niema dzi
siaj wolnych kapitałów na pokryw a
nie wewnętrznych pcjżyczek.

Jest tajemnicą publiczną, że 
głównym i, jeśli nie wyłącznym i, sub
skrybentami} rosyjskich pożyczek 
wewnętrznych są mieszkańcy miast, 
którzy, znajdując się pod silną kon
trolą wiaaz, obawiać się muszą, że 
w razie niepodpisania pożyczki ścią
gną ną siebie gniew swych kom uni
stycznych zw ierzchników . R obotn i
cy i drobni urzędnicy wiedzą bar
dzo dobrze, że ich cały dobrobyt za
leżny jest całkowicie od czynników  
rządowych i że uchylenie się od o- 
bowiązku podpisania pożyczki pań
stwowej może ich pozbawić chleba.

Charakterystycznym  przykładem 
metod sowieckich w  tym  kierunku 
była druga t. zw. »pożyczka indu- 
strjalizacyjna«. Podpisywanie tej po
życzki w  miastach rosyjskich od
bywało się w następujący .sposób: 
we wszystkich fabrykach, urzędach 
i instytucjach spółdzielczych otwarta 
została za (pośrednictwem < jbfCzejek 
kom unistycznych zbiorowa {sub
skrypcja pożycz/ki. T a  zbiorowa 
subskrypcja polegała na tern, że ja- 
czejka komuniptycznja. j,zwracała się 
kolejno do wszystkich pracowników 
danej instytucji, z propozycją podpi
sania pożyczki, oświadczając rów n o
cześnie, że kto nie podpisze uważany 
być musi za człowieka »nieprawo- 
myślnego« i jako taki bądź to całko
wicie zostanie zwolniony ze służby, 
bądź też otrzym a gorszą posadę. 
Podpisujący zobowiązali s.}ę zapłacić 
subskrybowaną kwotę 'w dziesięciu 
ratach miesięcznych, przyczem obli
gację otrzym yw ali dopiero po za-

fłlaceniu wszystkich rat. D zięki s t s 
sowaniu podobnego przymusu, "a na
wet terroru, bo inaczej tego orygi
nalnego sposobił przeprowadzania!
subskrypcji nazwać nie można, —
rząd sowiecki zebrał w przeciągu sto
sunkowo krótkiego czasu na cele dru
giej pożyczki industrjalizacyjnej po
kaźną sumę 460 m iljonów rubli. Jest 
rzeczą jasną, że na spłaty rat pożycz
kow ych subskrybenci dawali nie swe 
oszczędności, lecz część skrom nych
zarobków.

N a kilka miesięcy przed upływem 
dziesięciomiesięcznego terminu zaob
serwowano jednak ciekawe zjaw isko: 
subskrybenci ni stąd ni zowąd spła
cali resztę długu i otrzym yw ali obli
gację, ale po to tylko, żeby ją natych
miast sprzedać dalej. W  związku ze 
stałym wzrostem cen artykułów  
pierwszej potrzeby, to pozbywanie 
się obligacyj pożyczkow ych przez 
subskrybentów przyjm ować zaczęło 
tak wielkie rozm iary, że cala operacja
kredytow a rządu stanęia w obliczu
groźnej katastrofy. Chcąc ratować 
sytuację, rząd zainicjował nową akcję: 
jaczejkom komunistycznym  we 
wszystkich fabrykach i instytucjach 
państwowych polecono podjąć kam- 
panję na rzecz zbiorowego przekaza
nia wszystkich, w rękach pracow ni
ków danych instytucyj znajdujących 
się obligacyj na przechowanie do 
Banku Państwa. Przytem  stosowano 
znów te same metody, co i przy sa
mej subskrypcji, a więc grożono o- 
pornym  zwolnieniem ze służby i t. p. 
i t. p. Było to de facto pogwałcenie 
zasady wolnego obrotu obligacjami, 
ale czynniki rządowe z tego powodu 
żadnych skrupułów sobie nie robiły. 
Robotnicy zaś i urzędnicy w  obawie 
przed utratą zajęcia, oddawali gre- 
mjalnie swe obligacje do Banku 
Państwa.

T ak  oto przedstawia się sprawa 
pożyczek w ewnętrznych w  Rosji, o 
których rząd moskiewski z taką du
mą inform uje opinję rosyjską i za
graniczną. Dokąd jednak tego rodzaju 
polityka pożyczkowa ostatecznie do
prowadzi, nie trudno sie domyśleć.

C.

(w.)

Chap!
Egon Erw in Kisch, znany dzienni

karz i sprawozdawca niemiecki, k tóry 
sarn nadal sobie tytuł „szalejącego re
portera", był niedawno w H ollyw ood 
1 zetknął się ze samym Charlie Chapli
nem, bożyszczem ekranu. W idział go 

omu i przy pracy. N a podstawie 
pisu tego spotkania, półbóg sławy 
mowej okazuje się m iłym , nerwo- 

H em ’ n ychanie wrażliw ym  człowie- 
’ 3 Przeóewszystkiem fanatykiem

u • 1 Tzelu iącym  w nieskończoność 
• , 7 SZCzegół najdrobniejszy, czło- 
ie nem wielkiej inteligencji, układają

cym  calosc p eb ą  treści, znaczenia i 
poezji a przedewszystkiem poetą, 
mającym swoją własną wizję życia i 
cz owieka, bolesną i śmieszną i używ a
jącym  filmu w sposób mistrzowski, aby 
ją wyrazić.
r u  ludzi pragnie się widzieć z

haplinem. G dyby przyjm ował w szy
stkich, toby nie miał chwili czasu na 
pracę. Stąd niełatwo dostać się do nie
go. Ale Kischowi wystarał się o okazję 

pton Sinclair, głośny socjalistyczny 
Pilarz  ̂ amerykański, od dawna za- 
Przyjazniony z Chaplinem.
R . a r°^ U kongue Avenue i La 

1 ea Awenue grupa dom ków z czerwo-

St™/' « ^ hanV-. szyld „Chaplins
u 10 j g0śc;e w c]locJzą ma}eg0

P o r 3’ W Wtórem s;edzi telefonistka. 
}u j C.m Podwórze z budynkami. Dwaj 
śnipZlj  ^ Itai3  SU z Sinclairem — wla- 
a i rJ ony y ano zdjęć film owych —
Sr-r En Z n' c^ „Stary  idzie!“

?  -  to Chaplin.

in w domu i przy pracy.
Zbliża się w  podartych spodniach, 

w  rozczłapanych, płaskich bucikach, 
krawatka przekrzywiona, surdut sfaty
gowany. Chaplin właśnie grał Chaplina.

„H allo, Upton. Dobrze, że pan 
przyszedł" — woła Chaplin z daleka. 
Sinclair przedstawia gościa. Chaplin 
m ówi: „Bardzo ładnie. Robię teraz no
w y film „Światła miasta" i znalazłem 
się w  m artwym  punkcie, nie mogę ru
szyć z miejsca. Musicie mi pomóc, 
chłopcy. D obrze?"

Kisch przypatruje się teraz dokła
dniej Chaplinowi. N a to, aby był pra
w dziw ym  Chaplinem, brak mu w tej 
chwili słynnego melonika, laseczki barn 
busowej, czarnego wąsika. Buciki, o- 
glądane z bliska, nie wydają się już 
takie wielkie. Nosi wielkie okulary 
rogowe. Światła lamp przy zdjęciach 
niszczą w zrok. W  czuprynie dwa ko
sm yki siwych włosów. W łosy nad kar
kiem są również siwe. Chaplin prze
stał farbować sobie włosy. Mając łat 
40 będzie równie siwy, jakim był w 
361'oku życia. Kisch pyta niedyskre
tnie — takimi są już reporterzy — 
co porabia jego żona, z którą niedawno 
się rozszedł i z powodu której tyle 
przecierpiał. „N ie  wiem — odpowie
dział Chaplin obojętnie — ale dwoje 
dzieci naszych jest przy niej".

W  „kinow ej sali" atelier Chaplin 
gra na harmonjum jakąś pieśń hiszpań
ską. Chwali się, że ma w domu organy 
i że gra na. nich jak anioł. „Prawda, 
chłopcy?" Chłopcy to H arry  Crocker 
i H enry Clive. Crocker grał w cyrku

linoskoka we fraku, zwycięskiego ry 
wala Chaplina. Trzecim  towarzyszem 
Chaplina jest Bergmann, również H en
ryk, W ęgier, przy pom ocy Chaplina 
właściciel restauracji, do której uczę
szczają gwiazdy film owe i ci, którzy 
chcą je widzieć.

Tymczasem założono taśmę i par- 
tje nowego filmu ukazują się na ta
śmie. Nagłe Kisch zaczyna się śmiać. 
Lecz Chaplin kładzie mu rękę na ko
lan. Zawcześnie.

Goście mówią „C udow ne", lecz 
Chaplin nie jest zadowolony i zaczy
na egzaminować.

„Proszę mi powiedzieć, co panowie 
w idzieli?" — „D obrze. N a rogu ulicy 
dziewczyna sprzedaje kwiaty. Chaplin 
się zbliża". — „N ie , jeszcze nie". — 
„Przed nim przechodzi elegancki pan, 
podobny do A dolfa Menjou, z żoną i 
kupuje kw iat". — „T o  jest ważne — 
mówi Chaplin. — I co dalej?" — „C h a
plin w ychyla się z za rogu. W  murze 
jest studnia. Chaplin chce pić. Zdejm u
je rękawiczki. T o  jest zdejmuje każdy 
palec osobno, bo rękawiczki są podar
te. Brak jednego palca i Chaplin szuka 
go, ale bezskutecznie".

Cnaplin jest wciąż niezadowolony. 
„T ę  scenę będziemy musieli jeszcze raz 
przerobić. N ie powinienem był zacząć 
od tego palca, którego niema".

„C z y  w tej nowej roli jestem taki 
sam jak w poprzednich?" — pyta Cha
plin. — „N ie. Pan gra włóczęgę nieco 
bardziej eleganckiego niż zwykle. D la
tego ma pan krawat i rękawiczki. 
Świadczy o tern również pomysł z kub
kiem ". — „Proszę opowiedzieć". — 
„Pan bierze kubek, k tóry  wisi na łań
cuszku. Przychodzi panu na myśl, że

byłby to stosowny łańcuszek do zegar
ka. Próbuje go pan odczepić — na 
próżno. Zrezygnowany podchodzi pan 
do kw iaciarki".

I znów opowiadania, komentarze, 
wątpliwości. Chaplin chce się w ten 
sposób przekonać, czy film  jego jest 
dość jasny, logiczny. Próbuje, zmienia, 
zastanawia się nad każdym szczegó
łem sto, tysiąc razy. Dniami i nocami 
myśli o swoim filmie, który po ukoń
czeniu jest produktem wytężonej cyze- 
latorskiej pracy.

A  przy tern Chaplin jest wielkim 
miłośnikiem literatury. Ham leta umie 
na pamięć. Jeden z głównych rysów 
twórczości. Szekspira widzi w  tern, że 
Szekspir byl homoseksualistą. „Stąd 
jego arystokratyzm  — mówi. — H o 
moseksualiści stanowią kastę a każda 
kasta jest arystokratyczna. M ężczyźni 
u Szekspira są kobietami przebranemi 
za mężczyzn, a kobiety mężczyznami 
w  niewieścich strojach. Lady Makbet, 
Porcja — to właściwie mężczyźni. I 
stąd te częste przebierania się u Szeks
p ira". ,

Chaplin opowiada — M ałpy w  
„ C y rk u "  tak go podrapały, że musiał 
się leczyć przez sześć tygodni.

Małpy — było ich cztery — nale
żały do czterech statystów. Każdy z 
tych statystów chciał, aby jego małpa 
odegrała główną rolę i wszyscy k rzy
czeli na operatora.

Potem Chaplin każe wyświetlać 
stare swoje film y i śmieje się i wzrusza 
jak dziecko. Zw raca uwagę swych go
ści na sytuacje i dowcipy. Jest nagle 
zadowolony i szczęśliwy.
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KRONIKA
LIPIEC k a l e n d a r z

Rz.-kat. Aleksego

17 — Gr.-kat. Ańdreja

JL i
ŚRODA 5

Wschód słońca g 3 m 34 
Zachód „ » 19 n 49 

Długość duia g 15 m 22

LW OW SKA
TE A T R  WIELKI.
Środa, 17  lipca 1929, o godz. 8 .15 : „G a 

binet figur wo(j)skowych“ . W ystęp Teatru 
„Q ui por Quo“ .

Czwartek, 18 lipca, o godz. 8 .15 : „G a 
binet figur wo(j)skowych“ . Występ Teatru 
„Q ui pro Quo“ .

Piątek, 19 lipca, o godz. 8 .15 : Premjera 
„M . S. Z. czyli Pamiętaj o mnie“ . Występ 
Teatru „Q ui pro Quo“ .

„Q ui pro Q uo“ . Ostatnie 2 dni rewji 
„Gabinet figur wo(j)skowych“  niewątpliwie 
zabraknie miejsc w Teatrze W ielkim. O tym 
nowym sukcesie kwiprokw iaków  słyszy się 
wprost hym ny pochwalne. Istotnie układ tej 
rewji, rozmaitość wzruszeń i efektów, a na- 
dewszystko nopisowość ról, pozwalają świe
tnym  artystom warszawskim rozwinąć całą 
głębię talentów. To też naddatkom i bisom 
niema końca, a conferencier ma niclada pracę 
z uspakajaniem rozentuzjazmowanej publicz
ności. Zastanowienia godne jest to wyczucie 
gustów Lwowa, miasta bądź co bądź wybre
dnego na punkcie teatru i występowiczów.

T E A TR  M AŁ¥.
Środa, 17  lipca, o godz. 7.30: „Pan Lam- 

berthier". Premjera.
Czwartek, 18 lipca, o godz. 7.30: „Pan

Lam berthier".
Piątek, 19 lipca, o godz. 7.30: „Pan Lam 

berthier".

Teatr Mały. Dziś premjera „Pana Lam- 
berthiera", głośnej sztuki Ludwika Ver- 
neuiila. W czorajsza próba generalna z tej 
sztuki wypadła pod każdym względem dosko
nale. Główne role grają: Lconja Barwińska 
i Edward Żytecki.

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
A PO LLO : „D w a pokolenia" (My Am e

rykanie).
C A SIN O : z powodu rekonstrukcji zam

knięte.
C H IM E R A : „Przygody Brygadjera Ge

rarda".
C O LO SSEU M : „Szeik Zarabi" oraz „W  

imieniu prawa".
F A T A M O R G A N A : „Prezydent".
G R A Ż Y N A : „M ogiła wśród lodowców".
K O P E R N IK : „Szam pan".
LEW : „Z  kraju srebrnego lw a".
L U N A : „N a  żółtych wodach Jang-Tse- 

Kiangu", oraz „C h ór rosyjski".
M A R Y S IE Ń K A : „Szam pan".
O A Z A : „W  płomieniach życia".
P A Ł A C E : „Dziewczyna ze spelunki".
P A N : „Przebudzenie się kobiety".
P A SA Ż : „W  pogoni za śmiercią".
P O L O N JA : „Tw ierdza wrogów prawa", 

oraz „H ipek i Lopek".
PR O M IE Ń : „Pat - Patachon w obliczu

śmierci".
U C IE C H A : „N iezw yciężony Albcrtini

Chaplin bokser".

Tow . opieki nad zwierzętami przypom i
na właścicielom psów, że nadal obowiązuje 
kontumacja na psy, które mają być opatrzone 
znaczkiem, kagańcem i prowadzone na linew- 
ce — w przeciwnym razie będą wyłapywane 
i bezwzględnie niszczone.

Wpisy. Komitet Rodzicielski 1 Związek 
Zawodowy Nauczycielstwa Polskich Szkół 
Średnich przyjmuje wpisy na I, II, III, IV , V  
kurs Koedukacyjnego Seminarjum Nauczyciel
skiego (męskie i żeńskie) we Lwowie codzien
nie od godziny 10 — 12  w lokalu Związku Z a
wodowego Nauczycielstwa Polskich Szkół Śre
dnich przy ul. Sykstuskiej 1. 43, parter na 
prawo.

Nocne ćwiczenia aeroplanów. N ocy wczo
rajszej spóźnieni przechodnie usłyszeli około 
godz. 10 wiecz. charakterystyczny szum mo
torów i ujrzeli na ciemnobłękitnem tle nieba 
uwijające się różnokolorowe światła, co da
wało bardzo piękny i niezwykły efekt. Były 
to nocne ćwiczenia samolotów wojskowych, 
poraź pierwszy odbywane nad naszem mia
stem.

X LV III posiedzenie Rady Przy
bocznej Komisarza Rządu, odbędzie 
się we czwartek, dnia 18 lipca 1929, o 
godzinie 19-tej (7-ej wieczorem) w sali 
posiedzeń R ad y miejskiej — ratusz I. 
p. N a porządku dziennym między 
innemi spraw y: podziału parcel grun
tow ych u zbiegu D rogi Lubieńskiej i za 
m iany gruntu miejskiego; sprzedaży 
skrawka gruntu miejskiego przy ul. 
Bóżniczej; zamiany skrawka gruntu 
miejskiego przy gościńcu gródeckim

na Bogdanówce; sprawa zamiany 
gruntu miejskiego przy ul. Święto
krzyskiej; zamiany gruntu miejskiego 
folw arku na Bogdanówce, zamiany 
gruntu miejskiego przy ul. Pohulanka; 
sprawa zakupna kompleksu gruntów 
t. zw. »Majerówka« za rogatką Ł y 
czakowską; instrukcji dla miej. Beto- 
niarni i deponji materjałów na Bogda
nówce; sprawa statutu nagrody nau
kowej Gm iny m. Lw ow a im. D ybow 
skiego; przyjęcia nadzoru nad funda
cją naukowo-wychowawczą im. W ła
dysława Osmolskiego; wreszcie sprawa 
budowy pomnika Tadeusza Kościusz
ki. N a posiedzeniu tajnem : sprawa 
rozdawnictwa stypendjów dla ucz
niów Państw. Szkoły ogrodniczej na 
W ulce Kapitańskiej.

Z Magistratu. N a wczorajszej sesji 
Magistratu, odbytej pod przewodnic
twem zast. Kom . Rząd. dr. Obmiń- 
skiego, uchwalono m. in. zarządzić 
publiczne ogłoszenie przepisów o pro
wadzeniu psów na smyczy, zaopatrzo^ 
nych w kagańce. Wobec wzrostu w  ° _ 
statnich czasach wścieklizny u. psów, 
Magistrat przypom ina przepisy, któ
rych przekroczenie pociągnie za sobą 
ostre kary administracyjne, a nawet 
sądowe. Uchwalono przyznać Lw ow 
skiemu T o w . Koi. i Mot. subwencję 
w  sumie 1.000 zł. na koszta wyścigów 
K raków —Lw ów . Zezwolono Paulinie 
Lutniewskiej na budowę 1 -piętrowego 
domu 1, 7 ui. Sicmawska, * Karolow i 
Tyburze na budowę domu parter ■ 
wego na uł. Kochanowskiego 127 . N a 
dalszą restaurację kamienicy K rólew 
skiej uchwalono kredyt w sumie 
41.925 zł. Uchwalono wykonanie ro 
bót konserwacyjnych i rekonstrukcyj
nych w kamienicy Czarnej kosztem 
36.522 zl. U chwalono ustanowić 42 
stypendja dla uczących się dzieci ro
botników miejskich, zatrudnionych w  
miejskich Zakładach i Instytucjach u- 
żyteczności publicznej, a to dla ucz
niów i uczenie szkół powszechnych, 
średnich, a przedewszystkiem dla ucz
niów i uczenie szkół przem ysłowych 
i handlowych. Nadawanie stypendjów 
prz5^sługiwać będzie Radzie miejskiej. 
Pierwszy konkurs rozpisany będzie 
z początkiem września b. r. W  końcu 
uchwalono cały szereg subwencji.

Komisarz Rządowy w lwowskiej 
Kasie Chorych. Onegdaj wprow adzo
no w  Miejskiej 'Kasie C horych przy 
ul. Brajerowskiej przym usow y zarząd. 
Komisarzem rządowym  mianowany 
został p. Józef Nadzieja, koncypient 
adwokacki z Rzeszowa. Od wczoraj 
odbywa się tam oddawanie urzędowa
nia przez dawny zarząd. Po objęciu 
urzędowania w Kasie C horych m- 
Lw ow a przez Kom isarza rządowego, 
rozwiązane zostały wszystkie autono
miczne władze Kasy Chorych, t. )■ 
rada, komisja rozjemcza, komisja re
wizyjna i zarząd. C ały  sztab urzędni
ków z dyrektorem  p. Szczyrkiem  na. 
czele i cały sztab lekarzy z dr. Bettem 
na czele urzęduje w dalszym ciągu 
bez zmiany. Kom isarz rządowy po 
objęciu urzędowania, wprowadził w 
urzędowanie zwolnionego przez roz
wiązany zarząd w icedyrektora Kasy, 
em erytowanego pułk. p. Stanisława 
Zakrzewskiego. Prezesem rozwiązanej 
Kasy Chorych był redaktor Laskow- 
nicki, przewodniczącym  zarządu p- 
Chrystpw ski, przewodniczącym  ko
misji rozjemczej p. Tadeusz D robutt, 
a przewodniczącym  komisji rew izyj
nej p. Jakób Mund.

Zamachy samobójcze. Przy ul. św. Anny 
1. 25 Juljusz H acvk, zarobnik. kochając się 
nieszczęśliwie, wypił wielką dozę spirytusu de
naturowanego. — Olga Motiuk, ul. Jacka 8, 
zamknęła się w kuchni i odkręciła kurki ga
zowe. Po krótkiej chwili uległa otruciu. Z 
ciężkim trudem zdołano ją ocucić i w gro
źnym stanie przewieźć do szpitala. — M ał
żeństwo Friedmanowie, zam. we Lwowie przy 
ul. Zamkniętej 22 w Zamarstynowie żyli w 
jak najlepszej zgodzie. W czoraj jednak doszło 
do gwałtownej kłótni. Leonja Friedmanowa 
pod wpływem  iytacji powzięła myśl popełnie
nia samobójstwa. W  godzinę później przyszła 
ona do realności przy ul. Jakóba Hermana 
1. 28, gdzie z balkonu II piętra rzuciła się 
na podwórze. Upadek był fatalny. Desperatka 

odniosła szereg ciężkich obrażeń na całem

ciele. Pogotowie w stanic groźnym odwiozło 
ją do szpitala.

Sprytny szofer. Eljasz Geller, zamieszkały 
przy ul. Działyńskich 5, jest łamistrajkiem 
oryginalnej marki. W yprowadził z garażu 
przy ul. św. Marcina 7 autodorożkę Lw. 7 133  
(„Praga"), własność Bernarda Grussa i po
mknął na niej w świat szeroki, .. . ,

Włamania. Złodzieje dobrali się do mie
szkania Berty Liebcrman, św. M ikołaja 7. Po
łamali na drobne części srebrne kandelabry 
wartości 1000 zł., które spakowali do walizy, 
poczem zbiegli. — Inni znów włamywacze 
dostali się do mieszkania H enryka Beckmana, 
ul. Łazarza 8, skąd skradli garderobę męską 
wartości około 1000 zł. — Wreszcie w sklepie 
z obuwiem Bazylego Chmielika, Akademicka 
I. 23, skradli 15 par bucików męskich w ar
tości 800 zł.

K R A JO W A
B R Z E Ż A N Y . Ujęcie świętokradcy. Michał 

Feduniewicz wszedł onegdaj do klasztoru OO. 
Bernardynów w Brzeżanach i korzystając z 
tego, że w tym czasie w kościele nikogo nic 
było, otworzył kluczem skarbonkę, wiszącą 
na ścianie, z której skradł ’ 30 zł. Po kilku 
dniach wszedł Feduniewicz ponownie do ko
ścioła. Gdy zamierzał znowu otworzyć klu
czem skarbonkę, został na gorącym uczynku 
przyłapany przez ks. gwardjana Szczerbiń- 
skiego. Odstawiono go do sądu.

B R Z E Ż A N Y . Napad bandycki. Onegdaj 
zamaskowany bandyta napadł z rewolwerem 
w ręku na powracającego z Dunajowa do 
Potoczan, pow. Brzeżany Józefa Zielińskiego, 
któremu zrabował 100 zł. Po dokonanym ra
bunku sprawca zbiegł do lasu dunajowskiego. 
Dochodzenia w toku.

T A R N O P O L . Katastrofalne skutki bu
rzy. Przed kilku dniami szalała burza nad 
gminą Mszaniec, pow. Tarnopol, skutkiem 
której zawaliły się dwie stodoły, a to K iryła 
Moroza i Iwana Bojki. W czasie burzy w sto
dole Bojki znajdował się ukryty pastuch Filip 
Sokolnik, k tóry został przyciśnięty walącą się 
belką i poniósł śmierć na miejscu. — Tego 
samego dnia uderzył piorun w stodołę Marji 
Wolskiej w Horodyszczu, pow. Brzeżany, 
wskutek czego spaliła się stodoła i dom mie
szkalny, oraz dach słomiany na stajni. Szkoda 
wynosi około 1035 zł. Od zabudowań W ol
skiego zapaliła się stodoła i chlew M ikołaja 
Tracza. Budynki te oraz inwentarz m artwy 
przez pożar zostały zniszczone. Szkoda w y
nosi około 1040 zł. Przy pożarze w H oro
dyszczu poparzyła się lekko Helena Wolska, 
oraz D jonizy W olski. — W  Grzym ałowie 
wskutek uderzenia piorunu spaliły się trzy 
domy mieszkalne, wartości 13.000 zl. Oprócz 
tego wskutek wichru zostało w ywróconych 
9 stodół, oraz zerwany dach na młynie i zam
ku hr. Wolańskiego.

PO D H A JC E . Groźny pożar. Onegdaj w y
buchł pożar w zabudowaniach Tym ka Kwia- 
ta, rolnika w Haliczu ad Podhajce, wskutek 
czego spalił się dom mieszkalny i zabudowania 
gospodarcze ogólnej wartości 4.390 zł. Od pa
lących się budynków zajęły się zabudowania 
Mikołaja Święcickiego, któremu ogień w yrzą
dził szkodę ogólnej wartości 4.000 zł. Na 
szkodę Tekli Łopackiej spaliły się zabudowania 
gospodarskie wartości 900 zł., zaś na szkodę 
Michała Kwika dom mieszkalny, budynki go
spodarcze i narzędzia rolnicze wartości około 
3.150  zł. Spalone budynki były ubezpieczone. 
N a miejsce przybyły straże pożarne ze Sta
rego Miasta, Podhajce i t. d. Przeprowadzone 
dochodzenia wykazały, że pożar najprawdo
podobniej spowodowały dzieci, pozostawione 
bez dozoru.

BO RSZC ZÓ W . Śmierć od pioruna. W
czasie ostatniej burzy uderzył piorun w dom 
H ryńka Dobrańskiego w Kozaczyznie, pow. 
Borszczów i zabił jego żonę, oraz niejaką Pa- 
rańkę Pochyłą, lat 77, która wówczas była 
u Dobrańskiego. W skutek uderzenia pioruna 
spłonął doszczętnie dom. mieszkalny oraz rze
czy ogólnej wartości 850 zł.

Z A L E S Z C Z Y K I. M orderstwo. Przed kilku 
dniami wydobyto z Seretu w Gródku, pow. 
Zaleszczyki zwłoki Małanki Mandiuk. Stwier
dzono, że denatka została wpierw uduszona, 
a następnie zwłoki jej wrzucono do rzeki ce
lem upozorowania samobójstwa. O dokonanie 
powyższej zbrodni jest podejrzany mąż de
natki Teodor Mandiuk. Powodem m order
stwa miały być niesnaski małżeńskie. Man
diuk do f, iny się nic przyznał. Dochodzenia 
w toku.

Ilu radj o-abonentów 
liczy Europa.

Liczba ogolna abonentów radjo- 
w ych w Europie wynosi — według 
statystyki na dzień 1 stycznia 1929 r.— 
ponad 7,163.000. 2  tego: w Danji
252.200, w Szwecji 380.863, w W ielkiej 
Brytanji 2,628.392, w Austrji 325.200, 
w  Niemczech 2,635.580, w  N orw egji 
59.956, w  Finłandji 73.800, na W ę
grzech 168.453, w  Szwajcarji 70 .183, 
w. Czechosłowacji 236.861, w  Łotwie 
23.962, w  Estonji 14 .26 1, w Irlandji 
26.406, w Polsce 190.000, w  Italji 
51.000, w Rum unji 14.487.

To i owo.

Aż do skutku!
Jesteśm y cierpliwi i nieustępliwi. 

Powtarzać będziemy nasz apel konse
kwentnie aż do chwili, w której stwier
dzimy ze szczerem zadowoleniem, że 
w zarządzie Miejskiej Koleji E lektrycz
nej znalazł się wreszcie człowiek z 
prawdziwą głową na karku, k tó ry  doj
dzie do przekonania, że obok rozpo
rządzeń porządkow ych muszą istnieć 
logika i rozsądek.

N a razie prasa powtarza swoje, za
rząd tram wajów robi swoje. W  tygo
dniach rozm aitych meczów powstał 
nowy sport: rzucania grochem o gru
bą i głuchą ścianę. Ja k  długo ta ciu
ciubabka potrwa — okaże przyszłość. 
M y — powtarzam y — jesteśmy cier
pliwi.

Konduktor tram w ajow y nie jest 
naszem skromnem zdaniem jedynie od 
tego, by w ykrzykiw ał nazwy przestan
ków, czasem dla odm iany dorzucił to
nem brutalnym : „Prędzej wsiadać!"
K ontrolor zaś nie powinien „ro b ić" 
tylko szefa od badania biletów i czasu 
jazdy. Jeden i drugi winni być poucze
ni, że obowiązkiem  ich jest intereso
wanie się i tern, co się wewnątrz wozu 
dzieje.

— M ów pan do lam py! —■ odpo
wie na to jow ialny obywatel z Łycza- 
kowa lub Zam arstynowa.

Łudzim y się jednak nadzieją, że 
zarząd M. K . E. będzie trochę odmien
nego zdania i wysłucha uwag, dykto
w anych względem na dobro mieszkań
ców Lwowa.

Zarządzenie: „W siadać tylnym  po
m ostem !" mądre i słuszne. Nie prze
czym y. Ale czyż wzgląd na całość tak 
dzisiaj kosztownych ubrań męskich 1 
damskich nie w skazyw ałby na dopu
szczenie w yjątków , na wnoszenie Ku
frów , koszów i brudnych tobołów na 
przedni pom osti zwłaszcza wozów do
czepionych, wprost z ulicy, nie zaś 
przez cały wagon?

C zyż nie należałoby do obowiąz
ków  konduktora zwracanie baczniej
szej uwagi, przedewszystkiem w go
dzinach rannych, na oblane śmietaną 
i mlekiem błaszanki, na nieosłonięte 
dostatecznie osełki topniejącego w  za
duchu i upale masła, kosze pełne bru
dnych jarzyn i kartofli?

C zyż nie jest jego obowiązkiem 
stwierdzać, że — mimo dem okratyzm u 
naszych czasów — niekażdy strój na
daje się do przebywania w tłumie, że 
może być on stary, zniszczony, ale 
musi być czysty?

Czyż, skoro około godz. 3-ciej po 
południu rozmaite mamy i ciocie spie
szą do chorych do szpitali, nie winien 
konduktor baczyć pilniej, by wiezione 
przez te damy płynne, lepkie i tłuste 
sm akołyki, znajdowały się w starannie 
uszczelnionych naczyniach, nie zaś w  
zw ykłych szklankach?

C zyż pan kontrolor nie raczyłby 
i ze swej strony zadać sobie i w tym  
kierunku nieco trudu?

M ożnaby snuć tego rodzaju uwagi 
bez końca, na razie p rzeryw an y  je 
jednak i czekamy skutku.

Jesteśmy cierpliwi i nie ustępliwi!
(r.)

Ze Związku Uzdrowisk 
Polskich.

W  ostatnich dniach odbyło się po
siedzenie Zarządu Zw iązku U zdro
wisk Polskich w  W arszawie pod prze
wodnictwem prezesa R . Jarosza z 
Truskawca, a w obecności naczelnika 
W ydziału Zakładów Leczniczych i U - 
zdrow iskow ych Departamentu Służby 
Zdrow ia M. S. W ewn. Po rozpatrze
niu i przyjęciu do wiadomości spra
wozdań organizacyjnych, uchwalono 
podjąć akcję w kierunku prawnej o- 
chrony naturalnych leczniczych wód 
mineralnych i ochrony prawnej pojęcia 
» uzdrowisko «.

Postanowiono zaangażować w cha
rakterze konsulenta jednego z w yb it

nych balneotechników zagranicznych
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Pierwszy Polski Kongres Nauk Administr.
W  końcu zeszłego miesiąca odbył 

się w  Poznaniu Kongres N auk Adm ini
stracyjnych, który nietylko z tego po
wodu, że był pierwszym takim kon
gresem w  Polsce, lecz również ze 
względu na żywotność i wagę tematów, 
będących przedmiotem jego obrad o- 
raz doniosłe skutki praktyczne, jakie 
musi wyw ołać przez ożywienie myśli 
na polu nauk administracyjnych w 
dobie, w  której kwestja usprawnienia 
naszej administracji uznana została po
wszechnie za jedno z najbardziej palą
cych zagadnień naszego życia państwo
wego, — wysuwa się na czoło kongre
sów naukowych, odbytych w  Polsce w 
bieżącym roku.

Obrady Kongresu cechowało nie
zwykłe zrozumienie poruszanych pro
blemów a w  toku obrad, przemówień 
i dyskusji przebijało się głębokie w ni
knięcie i rzeczowe traktowanie wszyst
kich spraw. Rezultatem  Kongresu jest. 
szereg zasadniczych tez, które winny 
się stać wytycznem i w  dalszych w tym  
kierunku poczynaniach.

W ym ienić wszystkie rezolucje i 
wnioski Kongresu jest niemożliwością 
w  ramach dziennikarskiego artykułu. 
O graniczym y się przeto do najważniej
szych. Oto między innemi stwierdzo
no konieczność stałego prowadzenia 
badań nad systemem pracy biurowej 
w urzędach administracji publicznej 
pod kątem widzenia najdalej idących 
uproszczeń i zasad naukowej organiza
cji pracy.

Dalej stwierdził Kongres, że wbrew 
panującej opinji nauki administracyj
nej, rozporządzenia administracyjne 
(instrukcje, okólniki, regulujące dzia
łalność urzędów, wyjaśnienia, ustana
wiające interpretacje przepisów praw 
nych na użytek władz podległych) sta
le wkraczają w  sferę praw obywateli, 
wobec czego ze wszechmiar wskazaną 
jest oględność w posługiwaniu się tern 
uprawnieniem przez władze admini
stracyjne.

Kongres wskazał na potrzebę do
stosowania środków finansowych sa
morządu terytorjalnego do jego zakre
su działania jako na jedną z najpilniej
szych potrzeb administracji, a zarazem 
uznał za pożądane jaknajszybsze 
wprowadzenie w  życie ustawy samo- 

t rządowej z uwzględnieniem momen
tów celowości i racjonalnej organizacji

pracy, przy pominięciu mom entów po
litycznych.

Reform a poszczególnych podat
ków  winna być wedle zdania K ongre
su poprzedzona gruntownemi studja- 
mi, a projekty w inny być poddane 
dyskusji publicznej. Pożądane jest 
wznowienie działalności biura prac 
przygotowawczych dla ustaw skarbo
wych. W kształceniu urzędników skar
bowych konieczne jest położenie na
cisku na kierunek ekonom iczny ze 
szczególnem uwzględnieniem stosun
ków  gospodarczych krajowych. N ie
zbędnym warunkiem usprawnienia a- 
paratu skarbowego jest uproszczenie 
i ujednostajnienie norm procedural
nych w  poszczególnych ustawach po
datkowych oraz wydanie jednolitej or
dynacji podatkowej.

Szerokie sfery urzędnicze zaintere
sują się szczególnie stanowiskiem K on
gresu wobec służby urzędników pań
stwowych. Kongres wysunął w  tym  
względzie następujące postulaty:

Ażeby zmniejszyć możliwości biu
rokratycznego załatwiania spraw we
dle czystej form alistyki prawniczej, 
należy popierać dekoncentrację admi
nistracji i nadać pewność karjerze u- 
rzędnika.

Należy dokonać nowelizacji ustaw, 
regulujących położenie i stosunki służ
bowe U. P. przyczem  jednym z głów
nych punktów  tej nowelizacji winno 
być skasowanie instytucji t. zw. „p ro 
w izorycznych urzędników” oraz zer
wanie z pojęciem stabilizacji, dokony
wanej przez władzę zwierzchnią po 
wysłużeniu przez urzędnika pewnej 
ilości lat. Służba urzędnika winna 
dzielić się jedynie na dwa okresy:

1) okresu służby „przygotow aw 
czej" (praktyki) lub „próbnej" dla 
funkcjonarjuszów, którzy przychodzą 
do urzędu wprost z innego zawodu,

2) i następującego zaraz po ukoń
czeniu praktyki okresu służby urzędni
czej w  pełnem znaczeniu, w  czasie któ
rego urzędnik może być usunięty ze 
służby jedynie w razie nieudolności, 
stwierdzonej przez trzykrotną złą 
kwalifikację oraz w  w yniku postępo
wania dyscyplinarnego, w  którym  to 
jedynie przypadku dopuszczalne jest 
uszczuplenie nabytych praw em erytal
nych.

N ależy znieść prawo władzy do

1 wezwać uzdrowiska do jak najlicz
niejszego udziału w  7-ym  Zjeździć 
Powszechnym H ygjenistów Polskich 
w Inowrocławiu, poświęconym za
gadnieniom uzdrowiskowym , ma
jącym się odbywać w  dn. 4 i 5 września 
1929 r.

Wreszcie rozpatrzono sprawę w y
gotowania wzorowych, miejscowych 
przepisów budowlanych dla uzdro
wisk oraz sprawę tworzenia spółdziel
ni budowlanych w  uzdrowiskach.

Państwowa szkoła 
sukiennicza.

Państwowa Szkoła Sukiennicza w 
Rakszawie kształci w  ciągu 3 lat nauki 
Wychowanków swych teoretycznie i 
praktycznie na samodzielnych tkaczy 
^nb farbiarzy, jużto przygotowuje ich

zajmowania stanowisk nadzorczych 
w przemyśle włókienniczym .

W arunki przyjęcia do szkoły są:
1) l  kończony 15 rok życia. 2) U koń
czenie przynajm niej 7 klas szkoły po
wszechnej lub równorzędnych. 3) N a
leżyty rozwój fizyczny. Przy szkole 
urządzony jest internat dla uczniów 
Zamiejscowych, dający uczniom za 
zwrotem kosztów własnych (około 60 
zł- miesięcznie) pomieszczenie wraz z 
calem utrzym aniem  i opiekę pedago
giczną i wychowawczą. Uczniowie, 
Pragnący wstąpić do szkoły i znaleźć 
Pomieszczenie w  internacie szkolnym , 
Winni wnieść podanie do D yrekcji 
szkoły, zaopatrzone: 1) w  m etrykę
chrztu, 2) ostatnie świadectwo szkol- 

3X'świadectwo zdrowia, 4) deklara
cję pisemną rodziców lub opiekunów, 
12 ci będą regularnie co miesiąca opła- 
cac należytość za utrzymanie synów 
w internacie szkolnym . R ok  szkolny 
zaczyna się 1 września każdego roku 
Nauka w  szkole jest zasadniczo bez
płatną. Uczniowie wnoszą tylko Opła
tę za zużycie materjałów i narzędzi w 
kwocie 30 zł. i datek na pomoce nau
kowe 15 zł półrocznie. W pisowe opła
ca się 5 zł. Dzieci funkcjonarjuszów 
państwowych wpłacają tylko datek na 
pomoce naukowe. Od opłat warsztato
wych mogą być uczniowie niezamoż
nych rodziców, czyniący postępy do
bre w naukach przy zachowaniu się 
wzorowem  uwolnieni całkowicie lub 
częściowo w pewnym  stosunku pro
centowym do ilości uczniów w szkole.

A R M ST R O N G  LIV IN G ST O N E . 32)

Wbrew oczywistości.
— T u  jest bardzo, pięknie — rzekł 

detektyw z westchnieniem. — C zy 
Przyjąłby mnie pan do siebie, gdy
bym  przyjechał tu na odpoczynek? 
Cieszyłbym  się, gdyby moje interesy 
skazały mnie na pobyt na wsi, nie
stety, większość z nich skłania mnie 
do pozostania w mieście.

Doskonały obiad, (podany przez 
tego samego Japończyka w  obszer
nej, cnłodnej jadalni, podniósł jesz
cze dobry nastrój Creightona. Krech 
był nader m iłym  towarzyszem  i go
spodarzem, a ponieważ unikał sta
rannie wszelkich wzmianek o śmierci 
G raya, przeto detektyw niemal cał
kowicie zapomniał w  ciągu tej miłej 
godziny o smutnej sprawie, która 
go tu przywiodła. Przypom niał ją 
sobie, gdy kawa zjawiła się na stole.

— Muszę odwołać się do pań
skiej obietnicy, panie Krech. Jest 
już późno, a u Rossitera znajdę się 
dopiero o dziewiątej. N ie  sądzę, aby 
panna G ray zatrzym ała go dłużej w 
mieście. i

— Ja  też nie myślę. Ale na Jo 
wisza! On chyba oczekuje pana z 
wielką niecierpliwością. Janka musia
ła powiedzieć mu o w ynikach pań
skich dochodzeń.

t —■ W iem.,. Panie Krech, chciał- 
°ym  dowiedzieć się czegoś więej o 
tych dziesięciu tysiącach.

7— Ja  także. C zy H orton  wspo
mniał panu o swojej teorji? U trzy

mywał, że G ray mógł w ytropić zło
dzieja — co w  następstwie przypła
cił życiem.

-— T ak, ale pan przesadza, nazy
wając tę myśl teorją. T o  zupełnie 
luźne przypuszczenie.

—- Pan przecież umie najdzikszy 
pomysł zamienić w  prawdę, panie 
Creighton! — w  głosie Krecha za
brzmiał ton błagalnej i żałosnej pro
śby.

— Czasami, owszem, czasami! 
Mam nadzieję, że uda się nam o- 
czyścić G raya z tego zarzutu, nim 
sprawa dobiegnie do końca. Lękam 
się, że w  przeciwnym  razie dla jego 
siostry byłby to cios' jeszcze stra
szniejszy, niż sama śmierć brata.

— Ma pan słuszność. N iech Bóg 
ma ją w  swojej opiece!

W  czasie jazdy do domu bankie
ra milczeli obaj. Było już zupełnie 
ciemno. (Krech wysżidzij (detektywa 
przed samemi drzwiam i pajłagyku 
i odjechał, życząc mu dobrej nocy.

— N ie wejdę z panem — rzekł 
—Rossiter kocha mnie jak psy dzia
da.. Zobaczym y się jutro koło p o
łudnia.

— Dobrze. Dziękuję za miłe to
warzystwo. D o widzenia!

Creighton ziadzwonił, a świetnie 
ułożony służący otw orzył mu drzwi.

— Pan Creighton? T ak , pan R o s
siter kazał mi czekać na pana. N ie, 
pan Rossiter jadł obiad na mieście 
i dotąd nie wrócił. C zy mam zapro
wadzić pana do przygotowanego po
koju? Pańskie 'dwie walizki odesła
no tu z banku, są już na gó-ze.

— Dziękuję... hm... jia.k -się pan 
nazywa?

— Ransom.
—■ Dziękuję, Ransom. Nie, nie 

mam zamiaru iść do siebie. Gdzie 
mógłbym  poczekać na pana Rossite
ra, Chciałbym  zobaczyć się z nim 
jak najprędzej.

— Dobrze proszę pana. C zy ze
chce ,pan poczekać w  bibljotece, 
N ik t tam panu nie przeszkodzi, a ja 
uprzedzę o pańskjicm zleceniu piana 
Rossitera, jak tylko powróci.

Creighton, znalazłszy się w  po
koju ''obszernym, nie przjypomifnają- 
cym  w  niczem mieszkania Krecha, 
usiadł wygodnie w  głębokim, skó
rzanym fotelu. Była to komnata 
utrzymań,a ,\v tonie ciemnym, suro
w ym , cerem onialnym ; w ytw arzają-; 
cym  przygnębiającą atmosferę szty
wnej godndści, schronienie w yb o r
nie przystosowane do natury chłod
nego i pełnego rezerwy właściciela. 
W  sercu detektywa zrodziła się po
bożna nadzieja, że Janina dostrzeże 
tę różnicę, zanim zdecyduje się Q- 
statecznie na w ybór jednego z 
dwóch wielbicieli. N ie mógł sobie 
wyobrazić młodej dziewczyny iw 
tern otoczeniu...

N ie czekał, 'a,by .Rossiter poczę
stował go cygarem, lecz zapalił w ła
sne i zapadł w  głęboką zadumę. R o 
zważał niepokojące (zagadnienia, 
których rozwiązania oczekiwała od 
niego młoda, śliczna kobieta, a myśl 
jego biegła od jednego problemu do 
drugiego. A  więc najpierw: kradzież 
pieniędzy,, przedsiębiorstwo n a fto 
we, dobre wiadomości z Kalifornji,

przenoszenia urzędniita w  stan nie
czynny, z wyjątkiem  przypadku reor
ganizacji urzędu, zarządzonej w  usta
wie lub w rozporządzeniu z mocą u- 
stawy.

T ak wyglądają najistotniejsze rezul
taty tego brzemiennego w skutki 
Kongresu. A.

Oryginał biblji Lutra.
N a jednem z ostatnich posiedzeń 

filozoficzno - historycznego wydziału 
pruskiej Akadem ji Umiejętności, 
przedstawił prof. Konrad Burdach re
zultaty badań dr. teologji Freitaga, 
ewangelickiego proboszcza św. T ró jcy  
w  Berlinie — Charlottenburgu, nad 
oryginałem  biblji Lutra, z zamiarem 
wykazania, w jakim stopniu w yk o 
rzystał Luter przy pracy nad swoim 
przekładem biblji istniejące w  w ie
kach średnich niemieckie przekłady 
tejże.

W łasnoręcznie przez Lutra napi
sany rękopis przekładu starego testa
mentu po dokladnem zbadaniu nasu
wa szereg ważnych wskazówek. Z 
oryginału tego okazuje się, że Luter 
bynajm niej nie tłoczył biblji samo
dzielnie, bez posługiwania się żadnym 
gotowym  przekładem, lecz przeciw
nie, stale opierał się na tekście druko
wanego przekładu niemieckiego biblji. 
wydanego w  Augsburgu przez Gun- 
tera-Seinera w r. 1475. Liczne prze
kreślenia i poprawki w  charaktery
stycznych, a rzadko spotykanych w y 
rażeniach, zrozumienie sensu posz
czególnych ustępów biblijnych, szyk 
w yrazów  — wrzystko to wskazuje 
tak wielkie podobieństwo z przekła
dem Seineraa, że należy uznać prze
kład Lutra, jako pożyczony od Sei- 
nera. Biblja Seinera posłużyła Lutrow i 
wraz z Vulgatą, która jest w  Koście
le katolickim  uznana za autentyczny 
przekład łaciński biblji, za rodzaj 
odskoczni dla jego pracy tłumacza 
i pomogła mu do szybkiego ukończe
nia przedsięwzięcia tego dzieła i nada
nia mu cechy narodowej.

P O P IE R A JC IE

L . O . P. P
studolarQwy banknot Cecila, w łam a
nie w  związku z morderstwem, usi
łowanie nadania zbrodni charakteru 
samobójstwa, zam knięty pokój, zam
knięty pokój... zamknięty pokoj! 
Po raz pierwszy od chwili rozwią
zania problem u Zam kniętych drzwi 
od wewnątrz, uświadomił sobie, że 
w  sprawie tej tkwił pewien szczegół, 
k tóry go dziwnie drażnił 1 męczył. 
Byłoż to wspomnienie, N ie, raczej 
nadzieja, że jakieś wspomnienie wy
kluje się z zagmatwanej pracy m óz
gu; było to nader męczące uczucie, 
ponieważ myśl, którą ścigał, zdawała 
się uciekać przed nim i ukryw ać w 
coraz to głębszych z|ak]am arkach 
mózgu. Można to było porównać 
do wrażenia człowieka, który p ierw 
szy raz w idzi jakieś wnętrze i ma 
uczucie, że zna je doskonale, choć 
wie pozytywnie, iż nigdy go dotąd 
nie widział - "

W  sprawie zam kniętych drzwi 
sypialni G raya było coś dziwnie zna- 
nego Creightonoiwi, Nie! przypom i- 

1 nał sobie, by z tym  problemem zet
knął się już kiedyś osobiście, w ie 
dział bowiem napewno, że nigdy nie 
miał do czynienia z podobnym  w y
padkiem W ięc co? Słyszał czy czy
tał o czemś podobnem? Zdanie, że 
historja powtarza się, nigdzie może 
nie ma takiego zastosowania, jak w 
kryminolkigjjl! Zbrjpdniip powtarzają 
się poprzez w ieki w  tej samej  ̂ nie
mal form ie. C zyż więc sposob, w  
jaki zam ordowano G raya, zosta 
już gdzieś zastosowany? Gdzie, od 
kogo mógł o tern słyszeć?
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Tragedje uczniowskie.
Poruszyliśm y przed dniami kilku

nastu w  naszym naczelnym artykule, 
zatytułowanym  »Psychoza matural
na*, ów smutny objaw, notowany od 
lat kilku w  okresie kończącego się ro
ku szkolnego, w  okresie egzaminów 
dojrzałości, rozdawania świadectw 
szkolnych, — że pewna liczba dzieci 
czy m łodzieży, dla błahej przyczyny, 
dla urojonego nieraz zawodu życio
wego, chwyta za broń samobójczą, 
kładąc kres swemu młodemu, bogate
mu w  nadzieje życiu, rodząc rozpacz 
nieopisaną swym rodzicom.

Kwestję tę poruszono ostatnio 
także na łamach innych pism pol
skich. Autorow ie, analizując przyczy
ny tego zjawiska, przeważnie analo
giczne w  tej sprawie zajmują sta
nowisko, tu i ówdzie tylko od nie
go odbiegając. Ciekawsze z tych gło
sów uważamy za stosowne, ze wzglę
du na wielką doniosłość tego proble
mu, w  streszczeniu przytoczyć.

I tak, znany lekarz - pedagog dr. 
Bolesław Muszkatblat, pisze na ten te
m at w warszawskim »K ur jerze Pol
skim * p. t. »Czyja wina«. Główne 
ostrze swego artykułu kieruje autor 
przeciw domowemu wychowaniu 
dziecka w  wieku przedszkolnym. W a
runki socjalne i ekonomiczne współ
czesne stwarzają — wedle autora — 
w  większych ośrodkach now y typ ro
dziny: ojciec, matka i jedyne dziecko. 
Ten typ jedynaka względnie jedy
naczki, którem u ustawicznie doga
dzają, nadskakują i o którego zdrowie 
ciągłe są troski, typ jedynaka, dokoła 
którego skupia się całkowita troska 
rodziny — jest głównym  elementem 
współczesnej klasy. D ziecko takie ob
ciążone przywaram i wielkich preten- 
syj i wymagań, pozbawione rozsądne
go, ludzkiego traktowania otoczenia 
i niewdrożone od maleńkości do dłu
gotrwałej i w ytężonej pracy (odpo
wiednio do swego nawet przedszkol
nego wieku) spotyka odrazu kolizje 
w  porządku szkolnym .

Szkoła musi mieć porządek, ład, 
rytm , system. Jedynaki, to element, 
z którym  najczęściej spotykam y się 
w szkole jako zazwyczaj slabem, wą- 
tłem, cherlawem dzieckiem stale 
istotnie przemęczonem, dla któ
rego szkoła od porzątku do końca 
jest wstrętną katorgą, przedmiotem 
ciągłych skarg, utyskiwań, mimowoli 
podtrzym yw anych również i przez 
»kochających« rodziców.

»Zasadniczo złej szkoły nie ma —■ 
są źli rodzice. W ychowanie dziecka 
zaczyna się zaraz po jego urodzeniu« 
— kończy swe w yw od y autor.

W  »Kurjerze W arszawskim« p. dr, 
A . F. pisze o tern w  artykule p. t. 
»Psychologja tragedji uqzniowskich«. 
W edle tego lekarza, jednem ze źródeł 
tych tragedji szkolnych, jest wola ro
dziców m ożliwie najdalej idącego 
kształcenia swych dzieci. G dy jednak 
stale stawiane są względem nich w y
magania szkolne, którym  one sprostać 
nie mogą, lub którym  wreszcie z obo
w iązku zadość czynią, jednak bez ja
kiegokolwiek zadowolenia wewnętrz
nego, raczej z musu, wówczas — o- 
czywiście — chęć do życia obniża się. 
N ic dla nich nie jest pewnem i trw a
łem, wszystko wydaje się. wątpliwem , 
tracą równowagę duchową i konflikt 
z samym sobą jest gotów.

Jako dalsze źródło tych tragedji 
jest — jak podnosi autor — chorobli
we poczucie honoru. Uczeń otrzym u
je od nauczyciela zupełnie usprawie
dliwioną naganę i to mu wystarcza, 
by pozbawić się życia i tą drogą spra
w ić nauczycielowi przykrość. N ow y 
też kierunek w ychow aw czy głosi dość 
dobitnie, by nauczyciel nie był dla 
ucznia surowym  zwierzchnikiem i kry 
tykiem , ale ojcem, przyjacielem i do
radcą. Obopólne zaufanie, przyjaźń 
niemal ojcowska ze strony w ych o
w awcy, mogą w yrów nać wszelkie 
między stronami tarcia. Uczniowie 
i w ychow aw cy winni czuć wspólnotę

swego warsztatu pracy. T ym  tylko 
sposobem można będzie usunąć źródło 
duchowej depresji uczniów, która u- 
trudnia współżycie i narzuca wrogie 
życiu myśli.

Kwestja jest rzeczywiście aktualna 
i poważna. Dobrze się dzieje przeto, 
że w tak wielu miejscach 1 w  sposób 
tak poważny znajduje oddźwięk.

Gd.

Jednomiesięczny kurs 
cielstwa szkół

Małopolskie Tow arzystw o R oln i
cze, Oddział lwowsKi organizuje jedno
miesięczny kurs rolniczy praktyczno- 
teoretyczny dla nauczycielstwa szkół 
powszechnych w miesiącu sierpniu 
b. r. — który stanowić będzie zam
kniętą dla siebie całość.

Kurs odbywać się będzie w dwóch 
miejscowościach. W  W ojewództwie

Międzynarodowy kongres mieszkaniowy
w Rzymie.

M iędzynarodowy Związek mieszka
niow y i regulacji miast organizuje w 
r. b. X II M iędzynarodow y Kongres 
M ieszkaniowy, który odbędzie się w 
czasie od 1 2 — 29 września r. b. w R z y 
mie, na zaproszenie Zarządu tegoż 
miasta.

W  czasie Kongresu, k tóry  da m oż
ność zapoznania się z intensywnie pro
wadzonemu pracami w Rzym ie, urzą
dzona zostanie wystawa, poświęcona 
sprawie mieszkaniowej i urbanistyce 
we Włoszech. W  wystawie wezmą u- 
dział wszelkie organizacje, zarówno 
rządowe jak i społeczne, zajmujące 
się sprawami mieszkaniowemu i rozbu
dową miast.

Kongres zajmie się następującemu 
sprawami:

1) H istoryczny rozwój planu R z y 
mu i jego znaczenie dla nowoczesnych 
urbanistów.

2) Prace nad urządzeniem miast 
starodawnych i historycznych w ten 
sposób, by odpowiadały warunkom  
nowoczesnym.

3) M etody rozbudowy miast, a 
głównie miast starodawnych i histo

rycznych.
4) Źródła finansowe na budowę 

mieszkań dla osobników i klas średnio
zamożnych ze specjalnem uwzględnie
niem metod, przyciągających kapitał.

5) U kład grup domów zbiorowych 
w wielkich miastach.

Opłaty kongresowe wynoszą 1 funt 
szterlingów od delegata.

W izy paszportowe włoskie będą 
delegatom udzielane bezpłatnie, po 
przedstawieniu karty członkowskiej, 
która zostanie wydaną po zapisaniu się 
i uiszczeniu opłaty kongresowej.

K ażdy delegat po wpłaceniu w kład
ki otrzym a książeczkę z 5-ciu kupona
mi, dającemu prawo do 30% zniżki na 
włoskich kolejach. Pierwszy kupon 
daje prawo do zniżki w drodze od gra
nicy do R zym u; cztery następne służą 
do otrzym ania zniżki po przyjeździe 
do Rzym u. Zniżka otrzym ana zao
szczędza co najmniej 380 lirów w I kl., 
300 lirów  w  II kl. w przejeździć od 
granicy do R zym u, następnie z R z y 
mu do Neapolu i Medjolanu oraz z po
wrotem.

Mordercy gór.
T ym  sensacyjnym, a jednak tra

fnym  tytułem  zaopatrzył redaktor
»Kurjera Zdrojowego i Turystyczne-. 
go«, dr. Kazim ierz Saysse-Tobiczyk 
swój artykuł, drukowany w niedziel
nym dodatku »Ilustr. Kurjera Codz.« 
z 23 czerwca. Ze względu na wielką 
aktualność tematu zamieszczamy ar
tykuł dra S-T . w  całości.

»Zbliża się wielki sezon turystycz
ny w  górach. W ielotysięczna fala
ludzka zaleje doliny, przełęcze i
szczyty T atr i Karpat. Pęd ku gó
rom z roku na rok wzmaga się i po
tężnieje.

Zdawałoby się, że ludzi tych gna 
ku w yżynom  umiłowanie przyrody, 
niedościgłe piękno olbrzym ich borów 
i gór, urok majestatycznej ciszy w 
skalnych, wierchach, wytchnienie w 
atmosferze czystej i ożywczej, dalekiej 
od wszelkiego kurzu i szarzyzny dnia 
powszedniego.

Zdawałoby się...
Od połowy czerwca do schyłku 

lata wszystkie dostępniejsze doliny, 
przełęcze i wierzchołki górskie oku
puje coraz większa horda jakichś roz
szalałych barbarzyńców. G óry  i do
liny napełnia dziki wrzask śpiewek i 
okrzyków , potęgowanych echem skal- 
nem, ścieżki, hale i brzegi jezior zm ie
niają się w  ohydne śmietniska o ster
tach potłuczonych flaszek, pudełek z 
konserw, zatłuszczonych gazet i od
padków. Od rana do nocy gromady 
»turystów« prześcigają się wzajem 
w rycerskich igrzyskach niszczenia 
limb i kosodrzewiny, miotania zuży
tych puszek i kamieni do stawów ta
trzańskich, staczania głazów w żleby 
i urwiska, tępienia wszelkich kwiatów 
w ysokogórskiej flo ry, rycia »szla- 
chetnych imion« na korach ostatnich 
wym ierających cisów i limb.

Inwazje tych nieokrzesanych hord 
najdrastyczniej odczuwać się dają w 
Tatrach i Pieninach, stanowiących nie
wielkie stosunkowo kompleksy gór
skie. W szystkie dostępniejsze i rojące 
się tłumami wycieczkowiczów doliny

i wierchy zamieniają się w lipcu i sier
pniu w małomiasteczkowe targowice 
jarmarczne. Sytuacja z każdym ro
kiem staje się groźniejsza, napływ bo
wiem letników do miejscowości pod
halańskich wzrasta w niezwykle szyb- 
kiem tempie.

Giną bezpowrotnie najpiękniejsze* 
partjc gór polskich. Przepada wszyst
ko to, co stanowi ich urok i wartość 
bezcenną. N iknie z roku na rok ich 
wspaniała pierwotność, ich majesta
tyczna cisza i malownicza roślinność.

W artość gór, jako wielkiej świą
tyni nieporównanego piękna ziemi, u- 
znały 1 należycie oceniły wszystkie 
kulturalne narody świata. Czem są 
T a try  i Pieniny dla kulturalnej Polski, 
udowodniły dostatecznie arcydzieła 
największych pisarzy i artystów na
szych. Zrozum iało to również całe
cywilizowane społeczeństwo polskie, 
stwarzając specjalne ustawy dla rato
wania gór i przyrody, zamieniając ko
sztem wielkodusznych ofiar lub wie- 
lom iljonowych świadczeń całe połacie 
górskie w  Parki N arodow e, organizu
jąc Państwowe R ady dla O chrony
Przyrody, Sekcje O chrony T atr Pol
skiego Tow arzystw a Tatrzańskiego,
wreszcie wielką Ligę O chrony Przy
rody w Polsce.

N a nic się jednak zdadzą te olbrzy
mie wysiłki pracy, kapitału i ofiarno
ści. N ie wiele pomogą ustawy i w ykup 
lasów górskich z rąk własności p ryw a
tnej. Nie podobna przecież przy ka
żdej limbie czy krzewie kosówki sta
wiać strażników czy policji górskiej. 
Przeciw mordercom gór powstać musi 
powszechna, solidarna, wielutysięczna 
armja kulturalnych ludzi, miłośników 
gór i przyrody _  Liga Samoobron^ ■ — 
mogąca stawić skuteczny opór hor
dom barbarzyńców. Stanąć muszą w 
zwartym  szeregu polskiej Ligi Ochro 
ny Przyrody wszyscy ci, dla których 
gory są czemś więcej, niż boiskiem dla 
karczemnych m ajówek...

Inaczej przepadną one dla pokoleń 
zupełnie i bezpowrotnie«.

rolniczy dla nauczy- 
powszechnych.
łwowskiem na terenie Zakładów O- 
grodniczych M. T . R . „Fredrów “ , sta
cja kolejowa R udki i w W ojewództwie 
tarnopolskiem na terenie Szkoły R o l
niczej i Zakładów doświadczalnych w  
Zagrobeli, stacja kolejowa Tarnopol.

Podania o przyjęcie na ten kurs — 
skierowane do Małopolskiego T ow a
rzystwa Rolniczego we Lwowie, u l . . 
Kopernika 20 — należy przesyłać dro
gą służbową do Kuratorjum  O. S. L. 
do dnia 22 lipca b. r.

N auka na kursie jest bezpłatna. 
Bezpłatne jest również pomieszczenie 
w  zakładach i korzystanie z urządzeń. 
zakładowych, bibljotek i t. p. Ucze
stnicy wpłacają tylko na koszty admi
nistracji po j zł. i po 30 zł. od osoby 
na koszty całomiesięcznego utrzym a
nia — bo reszta utrzym ania pokryw a
na jest z funduszów stypendyjnych 
M inisterstwa W . R . i O. P. względnie 
z funduszów M. T . R . — Koszty po
dróży do miejsca kursu i z powrotem  
opłacają uczestnicy sami z tern, że 
część uczestników otrzym a zw rot tych 
kosztów podróży z Ministerstwa W. R.. 
i O. P. z funduszów stypendyjnych.

T e minimalne koszty pobytu i u- 
trzym am a powinny być wielką za
chętą do korzystania z kursów.

Każdy uczestnik (uczestniczka) m u
si przywieźć z sobą pościel z podróż-' 
nym  siennikiem, dostateczną ilość bie
lizny, jedno ubranie i 2 pary obuwia 
d o  p r a c y ,  nóż ogrodniczy, szczot
ki, przybory toaletowe i do pisania o- 
raz podręczniki lub pieniądze na nie.

N auka na kursie trwać będzie ośm 
godzin dziennie — cztery godziny w y
kładów i cztery godziny zajęć prak
tycznych i obejmie regjonalną geogra- 
fję fizyczną i gospodarczą; repetito- 
rjum  anatomji i fizjologji zwierząt i 
roślin; m iernictwo; meljoracje i kom a
sacje; obszernie ogrodnictwo a to: wa
rzyw nictw o, sadownictwo i kwieciar 
stwo gruntowe i wazonkowe; prze- 
tw ornictw o; pszczelarstwo; jedwabnic- 
tw o; w eterynarja; hodowla bydła i 
drobiu; rachunkowość rolniczą i spół
dzielczą.

Z  nauk ekonom icznych — podsta
w y ekonomji społecznej; polityka a- 
grarna; organizacje rolnicze i spół
dzielczość rolniczo-handlowa.

Zajęcia praktyczne w Zagrobeli o- 
bejmą ćwiczenia w polu; w oborze i 
stajni; w chlewni; w kurnikach; w  
Zakładzie doświadczalnym i ogrodzie 
szkolnym . We Fredrowie będą ćw i
czenia w polu; w oborze i stajni; w  o- 
grodzie w arzyw nym ; w sadzie; w dzia
le roślin ozdobowych; w szkółkach; 
w doświadczalni ogrodniczej i te la- 
boratorjum .

Celem tych kursów jest utworzenie 
jednej platform y współpracy społecznej 
na terenie wsi — nauczyciela i pra
cowników organizacyj rolniczych — 
działających dla wprowadzenia postę
powych metod pracy a przez to pod
niesienia kultury wsi i zwiększenia 
produkcji.

Istotnem więc zadaniem tych kur
sów ze względu na nauczycielstwo 
szkół powszechnych, tak gorliwie pra
cujące — po za żmudnemi zajęciami 
szkolnemi — na niwie podniesienia 
ku ltury ludu wiejskiego — jest przyj
ście nauczycielom i nauczycielkom pu
blicznych szkół powszechnych z po
mocą w  kierunku uzupełnienia ich 
wykształcenia wiadomościami i umie
jętnościami najkonieczniejszemu do 
prowadzenia gospodarki w  ogrodzie i 
w polu, by tern skuteczniej mogli pra
cować nad stworzeniem dobrobytu- 
całego kraju.

Sport.
Czarni—Warszawianka. Ostatnie 

zawody ligowe i-szej kolejki. Jeśli 
Czarni zdobędą oba punkty, zajmą 
czwarte miejsce yy tabeli, jeśli nie, po
zostaną na 6-tem. Zaw ody odbędą się 
na boisku Czarnych.
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K U P C Y  I P R Z E M Y S Ł O W C Y  

SA M O C H O D O W I P R Z Y JE Ż D Ż A JĄ  
N A  W Y S T A W Ę .

Ogólnopolski Zjazd kupców i prze
m ysłowców samochodowych odbędzie 
się w  Poznaniu w  dniach 29 i 30 lipca.

Zjazd zwołuje Poznański Związek 
Kupców  i Przem ysłowców Samocho
dowych w  porozumieniu z poszczegól- 
nemi Kołam i kupców samochodowych 
w  W arszawie, Lw ow ie, Krakowie, K a
towicach i Wilnie.

Celem Zjazdu jest zaznajomienie 
wszystkich kupców branży samocho
dowej z obecnemi metodami handlu 
automobilami, w ykorzystyw anie odpo
wiedniego handlu używanych wozów, 
ujednostajnienie metod pracy i sposo
bów prowadzenia handlu, a także sil
ne zespolenie organizacyjne w ym ienio
nej gałęzi kupiectwa.

Kom itet organizacyjny Zjazdu sta
nowią: inż. Bohatyrew, prezes Zw iąz
ku Kupców  i Przem ysłowców Samo
chodowych w  Poznaniu, oraz wicepre
zesi tegoż Zw iązku pp. Siejkowski, Ju - 
ljan Pniewski i Gulczyński.

D ELEG A CI PO RO ZU M IEN IA  P R A 
SOW EGO PO LSKO  - CZESKIEGO .

W  dniu 16 b. m. przybyli do Po
znania, celem zwiedzenia P. W . K ., de- 
łegaci porozumienia prasowego czecho
słowackiego i polskiego (P. C . L.).

W  skład delegacji wchodzą: sena
tor Pichl („Czeskie Slovo” ), ks. dr. 
Zam ykał (,,Naszim iec“ ), Karol Kraus 
(„Czeska T iskova Kancelarz"), Józef 
Zouhar — delegat M. S. Z. z Pragi, 
H enryk R yp ka („N arodni Osvobożde-

ni“ ), Laurin („Prager Presse"), Edward 
Bass („Lidowe N o vin y” ), Antoni Pin- 

N arodni L isty"), A lfred Fuchster
(„Prager Abendbiatt") oraz Parina, 
attache prasowy poselstwa czechosło
wackiego w Warszawie.

Po zapoznaniu się z P. W . K ., de
legaci wyruszają do Gdyni.

Z N A M IEN N Y  G ŁO S FA CH O W EG O  
PISMA N IEM IECK IEG O  O PW K.

W  fachowem piśmie niemieckiem 
,,Textil-Zeitung Berlin" ukazał sic zna
mienny głos o Powszechnej W ystawie 
Krajow ej w  Poznaniu. W  artykule te
go pisma m. in. czytam y:

„W ystaw a robi potężne wrażenie 
swym rozmiarem i ilością eksponatów. 
Polakom należy się uznanie za to, cze
go dla rozwoju wielkich i gospodarczo 
ważnych idei dokonali, i to tembar- 
dziej, że wysiłek ten oddziaływuje po
jednawczo na narody i każe w ykluczać 
i zapominać o politycznych różni
cach” .

Szczegółowy opis poszczególnych 
działów W ystaw y jest bardzo pochle
bny.

ZAPOW IED ZIAN A W YCIECZKA  
N A U C Z Y C IELI ZA G R A N IC ZN .

Kuratorjum  Okręgu Szkolnego Po
znańskiego donosi, że w połowie sier
pnia przyjeżdżają do Poznania na 
Powszechną W ystawę Krajow ą dwie 
delegacje nauczycieli zagranicznych, a 
m ianowicie: bułgarska i jugosłowiań
ska. Pod koniec sierpnia spodziewany 
jest dalszy przyjazd wycieczek nauczy
cieli szkolnych z zachodu Europy.

W jaki sposób Angliey
postanowili uczcić króla Jerzego V.

Celem uczczenia osoby króla Jerze
go V , otw arto obecnie w  Londynie 
przy muzeum w ojny wystawę fotogra- 
fji i urzędowych biuletynów, dających 
możność szerokim sferom ludności 
b rytyjskiej przekonania się naocznie, 
jak ruchliw y żyw ot i wytężoną pracę 
prowadził monarcha podczas w ojny 
światowej.

Bezpośrednio król nie potrzebował 
narażać się na niebezpieczeństwo, lecz 
zajęcie jego wym agało silnych nerwów, 
wielkiego poczucia obowiązku i nad
zwyczajnej cierpliwości, aby odpowie- 

Zlec wszystkim  warunkom , jakich 
czas w ojny wymagał.

Dokładnie 4 51 razy w ciągu 4-ch 
a trwania w ojny przeprowadził oso- 

. lscie jnspekcję armji, flo ty  morskiej 
1 Powietrznej nietylko w Anglji, lecz 
1 w  belgji i Francji. Siedem razy prze
pływ ał kanał La Manche dla odwie- 

enia frontu swych wojsk we Flan-

drji i północnej Francji. Zwiedzi! 320 
razy szpitale i 200 razy fabryki amuni
cji. Był obecny na 56 bankietach i 49 
uroczystościach dobroczynnych. P rzy
piął własnoręcznie 30.669 odznaczeń, 
uścisnął 30 tysiącom osób rękę i prze
był tysiące kilom etrów, aby brać udział 
w  konferencjach, składać w izyty lub 
przeprowadzać inspekcje. Poza tern od
był 1300 narad z generałami, admira
łami i ministrami. N ie należy również 
zapominać, że jako naczelny wódz 
wojsk brytyjskich ponosił olbrzymią 
odpowiedzialność, a jako człowiek pry
watny, przebolał stratę na polu bitwy 
wielu drogich i bliskich sercu.

Jerzy  V  jeden z pierwszych poddał 
się zarządzeniom oszczędnościowem i 
przepisom o racjach wojennych.

N ic więc dziwnego, że naród ma 
dla swego m onarchy kult, któremu 
daje w yraz w yżej wspomnianą w y
stawą.

Walka żandarmów jugoslawiańskich
z zamachowcami bułgarskimi.

Białogród, 16 lipca. (PAT.). Agen-
'z Isti Podaje: W edług doniesień

‘P> onegdaj wieczorem agenci po 
"cyjni, ś le d z i ' '•*Z;ic dwóch podejrzanych 
oso m kow idących z przedmieścia w 
kierunku centrum miasta, zatrzym ali 

ich w  pewnej chwili i zażądali okaza- 
nia dowodów osobistych. Zagadnięci, 
zamiast okazać dokum enty, szybkim 
ruchem w yjęli rew olw ery i dali strza- 
> do agentów, raniąc ich. Mimo ran 

agenci zdołali zrobić użytek z broni, 
przyczem jeden z podejrzanych został 
zabity, drugi zaś rzucił się do uciecz
ki, ścigany przez żandarmów. Podczas 
Pogoni uciekający w dalszym ciągu

strzelał, przyczem jeden żandarm z a 
stał raniony. Pod Bregalnicą zdołał on 
zranić jeszcze jednego żandarma. Nad 
granicą bułgarską, w  pobliżu Koczane, 
uciekający padł zabity od kuli ściga
jących go żandarmów. Udało się 
stwierdzić, że spiskowcy przybyli z 
niewątpliwym  zamiarem dokonania 
zamachu już to przeciw jakimś wy
bitnym osobistościom, już to wogóle 
przeciw ludności, która zażywając od
poczynku niedzielnego tłumnie w y 
legła na ulice. Przedm ioty znalezione 
w ubraniach zabitych świadczą o tern, 
żc pochodzili oni z Sofji.

Rad jo na usługach policji.
Policja w Detroit w Ameryce Pół 

n°cnej sporządziła statystykę, świad- 
s f^ u  °  duż.ei Pożyteczności radja dla 
ra!f* bezpieczeństwa. Dzięki sta:jam  

jowym  dokonano w przeciągu 13 
1£sięcy 603 aresztowań. Niektóre z

tych aresztowań nastąpiły już 30 se
kund po ogłoszeniu listu gończego. 
A b y  szybkość tę wytłum aczyć, należy 
dodać, że policja tamtejsza posiada 
aparaty odbiorcze na samochodach pa
trolujących.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Stosunki gospodarcze między St. Zjedn. a Z. S. R. R.

Jakkolw iek zarówno wystąpienie 
sowieckich mężów stanu, jak i enun
cjacje prasowe usiłują przedstawić 
wielkie zainteresowanie kapitałów 
amerykańskich terenem 1 rynkiem  
sowieckim, jednakowoż przy bliż- 
szem zbadaniu sprawy, okazuje się, 
że rzeczywistość przedstawia się co
kolwiek inaczej. Można zauważyć 
pewien rozwój stosunków ekonom icz
nych między obydwom a krajami 
tylko w  zakresie prowadzonego za 
gotówkę handlu. Natomiast w  ostat
nich czasach nie doszła do skutku 
żadna większa tranzakcja, mająca za 
skutek zaangażowanie kapitałów a- 
m erykańskich w  Z. S. R . R „  prze
ciwnie — kilka takich tranzakcyj zo
stało zerwanych, podczas gdy nowe 
um owy są oparte na zasadach t. zw. 
pomocy technicznej, co w dużej mie
rze sprowadza się do zaangażowania 
pewnej ilości obywateli Stanów Z jed
noczonych na usługi Rosji Sowiec
kiej.

Poniższe dane świadczą o niepowo
dzeniu, które prawie zawsze spotyka 
kapitały amerykańskie, inwestowane 
w  Rosji, oraz o tem, że przeciwnie 
ilość umów typu pomocy technicz
nej jest dość pokaźna. Z  koncesyj 
amerykańskich w  Rosji pomyślnie 
rozwijają się tylko interesy koncesji 
Hammera na fabrykę ołów ków . Druga 
koncesja Hammera na Uralu rozwija 
się natomiast mniej pomyślnie. Prze
ciwnie, koncesja H arrim ana na Uralu 
na eksploatację kopalń miedzi została 
zlikwidowana (najpewniej ze stratą); 
to samo dotyczy koncesji Eurameri- 
can Ceilulose Corporation; koncesja 
W indt’a na eksplotację kopalń złota 
w K raju Przyam urskim  pracuje bar
dzo słabo, z przerwam i; koncesja H el
lera też nie może się poszczycić do
brem! wynikam i.

Natomiast wcale licznie przedsta-

um ow typu pom ocywia się lista 
technicznej.

N iektóre z tych firm  opierają 
um owy swe również na dostarczaniu 
pewnych towarów i w ytw orów  do 
Rosji, udzielaniu kredytów  handlo
w ych, głównie zaś wysyłają one swo
ich inżynierów i fachowców do Z . 
S. R . R ., którzy przez kilka lat mają 
na miejscu kierować pracami. N ato
miast — o ile wiadomo — żadna nie 
inwestuje kapitałów w w ytwórczości 
sowieckiej.

D o um ów pom ocy technicznej za
liczyć też nałezy rozreklam owaną 
przez Sowiety umowę z firm ą Ford 
M otor Co., która jednakowoż przed
stawia się następująco. Ford zobo
wiązuje się dać nadzór i pomoc tech
niczną przy budowie fabryki samo
chodów typu Ford, której budowę 
finansuje rząd Z. S. R . R . W ydajność 
roczna fabryki ma być obliczona na 
100.000 sztuk. W zamian za pomoc 
techniczną — Ford w  przeciągu lat 
4, czyli do chwili uruchomienia fa
bryki, ma zagwarantowany roczny 
zakup przez Z. S. S. R . jego samo
chodów na sumę doi. 7,300.000, co 
faktycznie daje mu na najbliższe lata 
monopol im portu samochodów do 
Rosji sowieckiej. Po upływie tych 4 
lat Ford zobowiązuje się pozostawić 
swych inżynierów w Rosji na okres 
dalszych 5 lat w celu dalszej pom ocy 
technicznej dla nowopowstałej fa
bryki.

K ilka powyżej przytoczonych da
nych rzuca trochę światła na rzeczy
wisty stan zaangażowania kapitałów 
amerykańskich w Sowietach, p rzy 
czem t. zw. koncesje am erykańskie, 
których ostatnio, podług Am torga, 
zgłoszono rzekomo na sumę, prze
wyższającą doi. 100 miljn., ukazują 
się w  całkiem innem świetle.

Jugosławia elektryfikuje się.
W  czasie, kiedy problem elektry

fikacji Polski stał się nader aktual
nym , kiedy znany plan H arrim ana 
jest od kilku miesięcy przedmiotem 
ożywionej dyskusji i szczegółowych 
rozważań, godzi się popatrzeć, jak 
sprawa ta przedstawia się w  innych 
państwach.

Krajem , który wykazuje znaczne 
postępy w  elektryfikacji jest dziś Ju- 
gosławja. W  Słowenji wszystkie małe 
nawet miejscowości korzystają z ta
niej energji elektrycznej.

Jedną z największych elektrowni 
jest »Fala« w Mariborze nad Drawą. 
Z  energji, w  niej wytwarzanej, ko rzy
sta cały szereg w ytw órni przem ysło

wych, które w  okolicach M ariboru 
powstały. Przewodami energja jej za 
siła obszary po T rbovlje , a z drugiej 
strony aż po W arażdyn.

N ajwiększą elektrownią jest ele
ktrow nia nad rzeką Citiną w  Dalm a
cji. Energja jej, niezależnie od pokry
cia popytu ze strony przemysłu w  o- 
kolicy, dochodzi przewodami aż do 
Splitu. W  chwili obecnej przeprowa
dza się przewody do T rogiru , a po 
ukończeniu ich cala centralna D alm a
cja zaopatrzona będzie w  pełni w 
energję elektryczną.

Miasto Zagrzeb posiada największą 
elektrownię cieplną.

Znaczny wzrost wpływów z podat
ków pośrednich w czerwcu r. b.
W pływ y z podatków pośrednich w  
czerwcu rb. osiągnęły sumę 17,461.296' 
z ł„ podczas gdy w maju r. b. dały 
i4>45i-267 zl.

W kłady oszczędnościowe w Niem 
czech. W  końcu maja r. b. suma w kła

dów oszczędnościowych w niemieckich 
kasach oszczędności wynosiła 7.998,9 
milj. marek, wobec 7.958,7 milj. w 
końcu kwietnia, z czego w ynika wzrost 
w  ciągu maja o 40,2 milj.

Zaprzestanie handlu z Rosją. K upcy
Pery zrezygnowali z wszelkich obro
tów eksportowych z Rosją Sowiecką.

Niewidoczny areoplan.
Rząd angielski przystąpił w  N o- 

tingham do budowy »niewidocznego« 
aeroplanu. O ile konstrukcja w ytrzy 
ma próbę, lotnictwo brytyjskie posia
dać będzie wielką przewagę nad 
wszystkiemi krajami świata, »samolot- 
widmo« zjawiać się bowiem będzie 
wszędzie niewidzialnie. N a budowę 
samolotu użyty zostanie nowo-wyna- 
leziony materjal »pleas« — przeźro
czysty, jak szkło, lecz mocny jak stal 
i giętki jak guma. Nawet części skła
dowe samolotu, z wyjątkiem  silnika, 
kierownicy steru i zawiasów u skrzy
deł, w ytw orzone będą z »pleasu«. Sa
molot taki będzie, oczywiście, niedo

strzegalny, drobny bowiem punkcik 
m otoru w locie na znacznej w ysoko
ści będzie nieuchwytny nawet przez 
najdoskonalsze szkła.

N ow y wynalazek angielski posiada 
i inne zalety, poza swą niedostrzegal
nością: lotnik będzie mógł obserwo
wać wszystko dookoła przez swój 
przezroczysty aparat; śledzi! będzie 
dopływ  oliw y do m otoru przez rurkę 
z »pleasu«. »Płeas« nie ulega w pływom  
atm osferycznym ; nie gnije i nie rdze
wieje. Kule nie przebijają »pleasu«, 
lecz osiadają w  tym  cudownym  ma- 
terjale, jak w smole. Wszelkie uszko
dzenia można później łatwo naprawić.
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G i e ł d y .
GIEŁDA LWOWSKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza
my na stronie 2 -giej.

L w ó w , dnia 16  lipca 1929.
D olarówka 60.7*, 6 1 .—, 61.25, Inwesty

cyjna 106.75, Gazy v/. 20.—, 20.25, Tesp. 
13 0 .— .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 16  lipca 1929.

Na Giełdzie bez obrotów.
Poza Giełdą obroty w pszenicy, życie, 

jęczmieniu i hreczce po cenacb dotychczaso
wych. Tendencja utrzymana. Usposobienie 
spokojne.

K ursa niezm ienione.

GIEŁDA W ARSZAWSKA.
Warszawa, i 6 lipca 1929

Dolarv St. Ziedn. 8'88'25 8-00-85 8-86*50
Franki franc. 34'88'59 34‘97 34'SO
Belgja 123-93-00 124-24-00 123-22-00
Holandja 359-1700 359-C7 '359-27
Kopenhaga 237'63'00 238-23-00 237-03-00
Londyn 43‘25-OS 43-36 00 43-15-25
Nowy jork 8-90 8‘92 8’88
Paryż 34-92-50 35-01-00 34'84-CO
Praga 26-3850 26-45 00 26-32-CO
Szwajcaria 171-52-00 171-95-00 171 09 0C
Sztokholm 239 01-00 239'61 TO 239 41 TO
Wiedeń 125-49-50 12580-50 125-1800
Włochy 46-65-00 46'77-CO 46-5310
5%  pożyczka konwersyjna 49'00 
pożyczka kolejowa konwersyińa 55"00 
pożyczka kolejowa — "— 102"50 —-— 
pożyczka dolarowa 83"50 
dolarówka 60'C0 6050 60"25 —-—
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00 
8°/e listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% cblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siia i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rar 
Bank Zachód 
Firlej

Warszawa, 
126-00 
116-00 
78-50 

161-50 
91-00 

125-50 
30-00 
68-00 
36-50 
28-25 
78-60 
51-00

16 lipca 1929 
Modrzejów 
Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spń ytus 
Wysoka

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, dnia
Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga „ 
Warszawa 
Zurych

16891
123-60-00
44-19-08

188-87
39-08-00
37-10-00

709-C0
27-75-00
2C-97-C0
79-47-75

136-33-00
Renta majowa 0'904 
Renta lutowa 0"090 
Dunaj S . Adna 85'45
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
Kolej póln.

22-05
100-20
53-10
81-75
15-10
26-10

10-86-00

16 lipca 1929 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Goleszów 

Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

24-25
81-00
26-75 
10-00

123-50
10-50
11-00
27-03 
29-50 
39-50 
27-25

235-03

50-95
3325

0-75
120-25
109-00

40-00
87800
98-00

412-00
116-30
370-00

1509
7-50 

77-00
120-06

4-C7
8-02 

47-00 
28-90 
10-90

0-27

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 15 lipca 1929 

Bank Przem. 81'00 Siersza d. 64L0
B. Polski 157'GO Parowozy 17"00
Zieleniewski 123*50 Chodorów I75'09
Piasecki 11*50 Niemojewski 27"50
Tohan 10-50 Chybie 48'OC

GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, dnia 16 lipca 1929

Paryż 20'36-CO Berlin 123'88'CO
Londyn 25-22*00 Wiedeń 7318 CO 
Nowy Jork 5"2C"00-00 Praga 15-48-50
Włochy 27-19-00 Warszawa 58-30'00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
■’{ -U

Londyn, dnia 16 lipca 1929 
fi. Jork 4 85-01 Niemcy 20"420Q 
Holandia 12"07-16 Szwajcarja 2521 08 
Francja 12389 Praga 1639300
Belgja 34-90-25 Wiedeń
Wiochy 92'77'00 Warszawa

34-4600 
43-26

R edaktor naczelny i odpowiedzialny 

Dr. M A RCELI SZA RO TA .

Przyśpiesza dostawy,
otwiera nowe rynki i

powiększa zyski
W  walce z konkurencją ciężarówka 
Chevrolet odgrywa olbrzymią rolę. 
N ie istnieją dla niej, ani odległości, 
ani przeszkody w postaci uciążliwych 
dróg. Oszczędna w zużyciu smarów 
i benzyny, dociera z łatwością dc 
najdalszych zakątków Polski. O b
niża do minimum koszta transportu.

Potężny, sześciocylindrowy silnik, 
cztery biegi wprzód, hamulce na 
cztery koła, wszelkie najbardziej 
współczesne ulepszenia, ora2 silna 
konstrukcja ramy gwarantują trwałość 
i niezawodny, szybki transport.

Ciężarówka Chevrolet, nadająca się 
idealnie do polskich warunków, jest 
do nabycia po niskiej cenie na ułat
wionych warunkach płatności, o któ
rych poinformuje najbliższe zastęp
stwo Chevrolet’a. N a żądanie zade
monstruje ono modele ciężarowe 
lub półciężarowe tego pierwszorzęd
nego samochodu. Wyrób General 
Motors.

Upoważnione Zastępstwa na całem 
terytorjum Polski i w Wolnem M ieś
cie Gdańsku.

Ciężarówka CHEVROLET
G E N E R A L  M O T O R S  w WARSZAWA

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. 80/29. Wpis do rejestru handlowego 
firm y spólkowcj. Do rejestru wciągnięto co 
następuje: Siedziba firm y: Łukawica, p. Stryj. 
Brzmienie firm y: Małopolska hodowla zwie
rzyny w Łukawicy, p. Stryj. Przedmiot przed
siębiorstwa: Hodowla i sprzedaż zwierzyny
łownej. Form a spółki: Spółka handlowa ja
wna. Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Eu
stachy Barański i Tadeusz Barański, właści
ciele dóbr w Łukawicy, p. Stryj. Podpis fir
m y: Pod brzmieniem firm y wypisanem, wy- 
drukowanem lub wyciśniętem pieczęcią umieści 
jeden ze spólników swój podpis wedle przed
łożonego wzoru. 5648

Sąd okręgowy jako handlowy, W ydział IV.
Stryj, dnia 13 maja 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 471/29/3. Edykt licytacyjny.. Dnia 3 

sierpnia 1929 o godz. 8.30 w niżej podpisanym 
Sądzie odbędzie się licytacyjna sprzedaż 7/32 
części realności whl. 167 gminy Czestynie, w 
skład której wchodzi jedyna pgrt. 1067/2 rola. 
Cena szacunkowa 1583 zł. 19 gr. Najniższa 
oferta 1055 zł. 46 gr. W adjum 105 zł. 54 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
W arunki licytacyjne do wglądu w Sekretaria
cie Oddziału I. podpisanego Sądu w ogdzinach 
urzędowych. 5649

Sąd grodzki, Oddział I.
Kulików , dnia 18 czerwca 1929.

E. 343/29. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
sierpnia 1929 o godzinie 1 1  odbędzie się w 
Sądzie tutejszym przymusowa licytacja real
ności objętej arkuszem gruntowym  N r. 1272 
gminy Zalasowa. W artość szacunkowa tejże

realności 1500 zł. Najniższa oferta 1000 zło
tych. Warunki licytacyjne, protokół oszaco
wania i inne dokumenta przejrzeć można w 
sekrctarjacie sądowym biuro N r. S. y<S5o

Sąd grodzki, Odział II.
Tuchów, 26 czerwca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 48/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po

stępowania ugodowego , do majątku Adolfa 
Neuera, kupca w Rzeszowie. Komisarz ugo
dowy Stanisław Jaw orski S. O. w Rzeszowie. 
Zarządca ugodowy adwokat Dr. A rtur W ang 
w Rzeszowie. Audiencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro N r. 47, I p. 
dnia 21 sierpnia 1929 o godz. 9.15 przedpołu
dniem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 16 sierpnja 1929. 5647

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia t j lipca 1929.

U Z N A N IE  ZA ZM ARŁEGO .
T . IV. 7/29/9. Edykt. Marcin Twaróg, 

rei. rzym . kat. syn Pawła i Zofji z  Patiów, 
urodzony 10  listopada 1839 pod N r. 64 w 
Jaszczwi (pow. Krosn03 —  mąż Agaty z Pio
trowskich —  jako robotnik polski w  Ru- 
munji w latach około 1883 —  do 1885 miał 
tamże umrzeć. Celem ustalenia dowodu tej 
śmierci wzywa się o przesianie wiadomości o 
nim w ciągu trzech miesięcy _  licząc od da
ty ogłoszenia edyktu w „Gazecie lwowskiej*1, 

poczem na ponowny wniosek zapadnie ostate
czne orzeczenie. 5643

Sąd okręgowy wydział cywilny IV.
Jasło, 21 maja 1929.

Z G U BIO N E D O K U M EN TA .
UNIEW AŻNIAM zgubioną książeczkę w ojsko

wą, wydaną przez P. K. U. Lw ów  na na
zwisko por. Weingarten W itold. 5642-3

5 O B W I E S Z C Z E N I E .
D nia 28 lip ca  1929 o godz. 2 pop. 
odbędzie się  w domu p. W ilhelma 

P fe iffe ra  w W ołoskiej Wsi

W alne Z grom adzen ie
członków T ow arzystw a Zaliczko
w ego i O szczędności w Bolechow ie

z następującym porządkiem 
dziennym:

1. Sprawozdanie Zarządu z czynności 
i rachunków za lata 1916— 1924.

2. Przedłożenie bilansu otwarcia w 
zł. z dniem 1/1. 1925 i przyjęcie 
tegoż.

3. Udzielenie Dyrekcji absolutorjum 
z czynności i rachunków za lata 
1916— 1924.

4. Wniosek w przedmiocie rozwią
zania Towarzystwa.

5. Wybór 3 członków Rady Nadzor- 
azej w miejsce ustępujących.

6 . Wnioski.
W razie braku kompletu od

będzie się ponowne Walne Zgroma
dzenie z tym samym porządkiem 
dziennym o godz. 4 pop., które bez 
względu na ilość członków prawo
mocnie uchwalać będzie.

Towarzystwo Zaliczkowe 
i Oszczędności w Bolechowie

Gustaw Hargesheimer.
Wilhelm Buchsgang.

C 1 z e ń l  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  gr.}  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamowej w badestanem
C n a PjJ;;°4Q „ r  w kronice, repertuarze, ba Strobach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ba stronicach tekstowych 60 gr.} po kronice 50  gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80  g r . 
nekroogp R r *» ’ drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr . Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł .,  tekstowa 600  z ł .,  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 z ł.

drobne o c z ma za u Ogłoszenia ta b e la r y c z n e  c y fr o w e  50% , zamiejscowe 30% droższe.

»Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 1 7 , telefon 29- 1 9 , pod zarządem Władysława Germana. Na ieżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


